
N* 20, Kraków, 25 Stycznia — Sobota.
  -   ____

Rok 1870.
C m i wychodzi oodiiennie, wyjąwszy niedziele i dni0 ^wtyeczne. 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z prz y $ po
P r e n u m e r a t a  w y n o i l :

na cal 
24
23 zła.
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32 zła.

na kwartał
6 zła.
7 zła.

8 zła.

na 1 miesiąc
2 zła. 50 o.
3 zła.

3 zła.

Poczta w Państwie Austryaokiem  ........... ..
„  „ Niemieckiem    . • : • • ■ • :
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Turoyi

— -  - , n a d sy ła n e  Bedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  pr*yJmufą* ^

f f b d n r i i i  Administracya BCZA8U“ tudzież m ędy  
garnia 8. A. Krzyżanowskiego 
od miejsca wiersza drukiem di

100 egzempL dU z .« ile ji»» jch , a 60 0. od 100 ega. dla w p n g *  g g g S g j g Z  S S 5  
nprasza się n n p r ró i l  nadesłać przekazem pocztowym. O grjoeaen ta  I HalkiWoi Nr ^
we I iw o ir ie  Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halictaej Nr. 4,
w P a r y ł .  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumeratę FŁU'
bourg Póissoniere 33); w W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vogler (także w Etamburgu, Fr» • >
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), K.
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (takie w Fra

n. M.) Rotter A Comp.

Rękoptins

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryaokiem na miesiąc Luty złr. 2 50 
Od Igo Lutego do końca Marca. „ 5'—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na miesiąc Luty 6 marek 
Od Igo Lutego do końca Marca 12

Prenumerata liczy siQ tylko od p ie rwszego  
oitfttniego dni* ^  m M if i tL

do

K raków  * 4  stycznia.
„Po chwilach przewrotu i spółecznego ro? bicie 

dwie tylko fą drogi, aby zaprowadzić ład i natu­
ralny porządek. Albo potrzeba człowieka jen alne- 
go, coby ujął to zatomizowane ciało ręką żelazną, 
dał mu znowu pewną spójność, kształt i wabarał 
prawidła ruchu pod swoją kontrolą, a tak zapro­
wadził ustrój mechaniczny trwały, dopóki sprężyna 
ruch nadaje, a wytknięta bolej n.epozwala zboczyć 
z jego kierunku; albo siłom soćłocznym, które ni­
gdy nieobumierają, kfóra zawsze płodne dopóki je 
ożywia, miarkuje zasada moralna, zostawić swobo­
dny ruch, aby we wzajemnem tarciu, to w zgodzie 
to w przeciwieństwie ułożyły się do rówsowogi, a 
tak udarowały ludzkość wolnością w porządku. I to 
jest układ organiczny dla tego nieskończenie wyż- 
BZy, że przeważnie duchowego początku i dla tego, 
ie nlezslsżąe od poszczególnego człowieka, ma rę­
kojmie trwałości."

Tak przemawia znów w parę miesięcy 
później w broszurze A ustrya  monarchia f e ­
deralna, autor wspomnianego już listu do 
hr. Belcredego, w chwili, kiedy Węgrzy 
dobijali targu o wyłączną ugodę z Koroną 
a tem samem oddalali Da długo ogólną u- 
godę ludów między sobą. Mechaniczny u- 
strój, który niemiał nawet jenialnego czło­
wieka za swego twórcę, miał zastąpić ów 
organiczny związek. Chwila była stanowczą, 
a słowa choćby najwymowniejsze i pisma 
choćby najgruntowniej rozbierające zasady 
federalizmu, jako jedyną ostoję dla monar­
chii i ludów, już niewystarczały —  trzeba 
było czynów, trzeba było jednozgodności 
w środkach dla zdobycia równorzędności 
praw.

Sejmy krajowe miały przejść ów Rubi­
kon konstytucyjny, wyboru delegacyi do 
Wiednia lub jej odmówienia. Z Krakowa 
wychodzi inieyatywa porozumienia z Pragą, 
a w pracowni ś. p. Adama Potockiego „pod 
Baranami" odbywały się narady z wysłań­
cami czeskimi. Objawiła się znów zgoda co 
do zasad i kierunku, ale brak jeszcze po­
stanowienia co do wspólności środków. Co 
w Krakowie ułożono, to w kilka dni pó­
źniej zwichnęło się w Wiedniu w skutku 
zetknięcia się ludzi wpływowych w sejmie 
i dzierżących w Gralicyi władzę z Węgra­
mi. Wszelako na Polaków niemoże spaść 
zarzut, aby niebyli dotrzymali obietnic, ni­
gdy bowiem niezgadzali się na abstencyą, 
którą Czesi przejmowali teraz w spuściznie 
po Węgrach. Znakomita jeśli nie liczbą to 
swym składem mniejszość 2 marca 1876 r., 
głosowała przeciw wysłaniu delegacyi do 
Rady państwa nie dla tego, aby w intere­
sie kraju uznawała potrzebę abstencyi, lecz, 
że coute que coute chciała utrzymać wspól­
ność działania z Czechami. I  tutaj znów 
fatalnie wystąpiła różnica pomiędzy dążno­
ścią ugody ogólnej, czyli federalizmu, a teo- 
ryą prawa historycznego z sankcyi pragma­
tycznej wypływającego. Pierwsza wymaga­
ła walki, akcyi, wspólnego zdobywania i 
tą drogą poszła Galicya, poszedł Tyro 
i inni federaliści i autonomiści w monarchii. 
Czesi w sejmie pragskim i morawskim o- 
parli deklaracyą na sankcyi pragmatyczne; 
za wzorem Węgrów i jak oni zamknęli się 
w abstencyi, tylko, że dla Węgrów absten- 
cya była chwilowym manewrem; a szturm 
o zdobycie praw mieustawał— dla Czechów 
zaś miała' się stać warownią podobną do 
więzienia.

Zastęp mniejszości 2 marca choć poko 
Rany w sejmie tworzył w Galicy i zawiązek 
federacyjny. Taką barwę przybrała też pier­
wsza nasza delegacya w Radzie państwa 
wobec aktu dualizmu, konstytucyi grudnio­
wej i wszystkiego, co z tego wątka wy­
snuło się później.

Adam Potocki w obozie konserwatywnym, 
Franciszek Smolka w obozie demokraty­
cznym reprezentowali stale dążność poro­
zumienia z Czechami.

Do znanych wyznawców zasad federacyj­
nych jak Jerzy Lubomirski i Paweł Popiel, 
przybyli młodsi, że tylko wymienimy ks. Je­
rzego Czartoryskiego. Lecz coraz rządzie; 
Btykali się Polacy z Czechami, bo słabła 
wzajemna ufność w miarę im bardziej prze­
ciw niemieckiemu centralizmowi demonstro­
wali przywódcy czescy objawami sympatyj

rosyjskich, a kiedy mężowie naukowi i po- 
ityczni podejmowali podróż na wyBtawę 

moskiewską, jako pogróżkę przeciw gnę- 
nącemu systematowi rządowemu, młodsze 
warstwy i nowe stronnictwa napływały 
w matnię panslawizmu.

Przewidywał to autor szeregu broszur 
jod zbiorowym tytułem: „Austrya monar­
chia federalna“ gdy jeszcze w r. 1866 o- 
strzegał:

„Czechy nie uotrzebują rady. bo deść Basi s? 
zmyślni; *le jpdiate i oni niechaj »bvt w szcze­
góły się niezaruszczaią: ryczałtowo biorąc weczy, 
a strzegąc się łużyckiego jada, który gdzieniegdzie 
m  śerascse odzywa pod patryoteczną formą, a isto­
tnie podaje rękę tylko psnslawistycsnej sibizmte.

Ostrzegał dalej Czechów przed wiąza­
niem się z góry dogmatem politycznym a 
Eończył uwagą nawpół do Polaków nawpół 
do Czechów zwróconą:

2 idea człowiek nczcwy ojczyzny eig niewyrze- 
ra ale w polityce wypowiadać swe ostetnie czy u- 
ctńcia cży myśli iest nierozumeir; ieit polityczny® 
nierozumem fłrieć celu a nie obierać do tego środ­
ków. Nie ten naród ojczyznę mieć będzie, coby jak 
w gorączce ustawicznie o nią wolał, ale ten, który 
cierpliwie, spokojnie obmyślony systemat wypełń’, 
bez zarozumienia, czasem długo bez pociechy, ale 
z tem przekonaniem, że jeżeli niesobaczy celu swo­
ich życfeń, to przynajmniej m i czyste sumienie, 
*- im żadnym niezaszkodził krokiem."

Obok tych ostrzeżeń znaleść można w o- 
wej seryi politycznych listów rzucanych 
za każdą korzystniejszą dla federalizmu 
konstelacją, poglądy głębokie i trafne na 
ten systemat przyszłości, który w teoryi 
budowali także w swych pismach Leon 
Thun, Schuselka, Helfert i wielu innych.

„Federacja nlepowsta?e nigdy ze środka, ale że 
tak rzekę z obwodu, pisze innym razem autor 
wspomnianych broszur; nie może rząd powiedzieć: 
łączcie się federacyjnie, ale rozmaite koronneikrsie 
winny ssme do tego podątać formułując naip-zód 
głośno to zdanie a nastęnnie porozumiewając się 
nawzajem ze stronami. Nie wystarcza tu, jeden 
albo drugi artykuł dziennikarski, niewystarczą jak­
kolwiek wymowne anticeutralistycznu mowy. Po­
trzeba, aby poczucie autonomiczne z jednej strony, 
fsderalistTOsne z drugiej biło Bilnie we wszmlrcb 
warstwach, we wszystkich żyłach każdego koron­
nego kraju."

Otóż czego brakło zarówno za rządów 
hr. Belcredego, jak później za gabinetów 
ugodowych hr. Potockiego i hr. Hohen- 
warta, to tego prądu federacyjnego, który 
wychodzi z obwodu a nie ze środka. Jedni 
zdobywali swobody dla kraju na swój wła­
sny rachunek, inni czekali, aby im z góry 
je przyznano. Dążność porozumiewania auto- 
nomistów szła zawsze oporem, a kwestya 
ugody czeskiej pojawiała się co chwila, 
lecz "odrębnie, jako wyłączne rokowania 
tego lub innego gabinetu, bez związku 
z ogólną reformą dążącą do systemu fede 
racyjnego.

To też skarży się nasz federalista w je­
dnym ze swych listów:

„dziwne® a nieszczęśliwem zrządzeniem losów, 
nie ma może dość serdeczności pomiędzy Pola­
kiem a Czechem, Czechem a Kraincem. A w fc- 
deralizmie właśnie pole, aby zbliżenie nastąpi­
ło. Bądź co bądź, największym łącznikiem zwła- 
src~a między narodami jest interes a tu wszy­
stkie interesa wsoólne, nie może być antagonizmu, 
gdzie dla każdego jednakowe prawo. Nie może być 
obojętności, gdzie interes każdego jest interesem 
wszystkich. Otrzymawszy raz w federacji rzetelną 
autonomię, będą mogli Czesi urządzić się wedle swe, 
woli. Dziś niech się łączą: kornikiem tym mogą 
być przedewezystkiem Polacy."

Dziesięć lat upłynęło odkąd te słowa pi­
sane, a pomimo, fże federacya jakby zam­
knięta w grobie i przywalona kamieniem 
dualizmu, to samo wezwanie powtórzyć dziś 
możemy. Jeszcze jedna cytacya. Po zupeł­
nym tryumfie stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego, po przeprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów kiedy federalism uważany był za 
stracony na zawsze, odzywa się znów po 
raz czwarty autor broszur „Austrya mo­
narchia federalna^.

„Wybory bezpośrednie — mówi on — zmieniły 
a gruntu polityczny stosunek. Ludność państwa bez 
względu na narodowość, język, religię, tradycyę, po­
trzeby przekonania, wybiera sobie ̂  prawodawców, 
którzy przypadkową większością o jej losach roz- 
trzygać mają; jest,to zatem zastosowanie zupełne w 
liberalnej teoryi o wszechwładztwie ludu, dotąd 
w Austryi niepraktykowanej; atomizm w miejsce or­
ganizmu, w którym atomizmie, ozego praktyka kśl- 
kudziesiątletnia dowodzi, jak monarcha staje się zby 
teezirrm, tak też bywa absorbowanym.

„My Polacy wiemy, a z nami Czechy, Tyrol, Sty- 
rya, Karyntya ltd , że pod sklepieniem, którego za­
worą iest dom rsknski, różnorodne wrehodmo-połu- 
dniowe ludy nietylko uchować się mogą, ale wirny 
także, że panowanie tego domu jeat nam rękojmią 
wylic&onYoh na początku wolności 1 Słowep,
że tylko wspólnie z nim obronie1 potrafimy i sumie- 
nie, rodz'ny, mienia i własności na.BZ0- Kiedy tak 
jest, a jest niewątpliwie, powinniśmy iść do Rady pań­
stwa, określiwszy dokładnie po co tam pójdziemy;"

Cytaty powyższe świadczą jakie stano

wisko zajmowali federaliści polscy wobec 
deklarantów czeskich. Na chwilę nie tracili 
oni z oka coraz uciążliwszego położenia 
tego kraju koronnego i tego ludu, któremu 
przypadło być od zachodu przednią strażą 
Słowiaszczyzny i wałem obronnym dla mo­
narchii.

Ilekroć pojawiła się w Wiedniu przy cią­
gle zmieniających się gabinetach myśl ugo­
dowa, ilekroć nawiązywano z Czechami ro­
kowania, Polacy byli zawsze pierwsi do po- 
nerania tych dąinośpi, pomimo że bywały 
jowody oziębienia stosunków i pewnej nie­

ufności.
Pogląd ten wstecz dozwoli nam w dal­

szym ciągu przystąpić do tych pytań, któ­
re nie należą do odleglejszej przyszłości 
ale mogą znaleść zastosowanie w obecnem 
położeniu.

Pierwsze pytanie: co nas jeszcze rozdzie- 
a, co staje na przeszkodzie wzajemnego 
jorozumienia ? następne] zaś odnosi Bię do 
samego federalizmu, ażali bez naruszenia 
iraw nadanych koronie św. Szczepana, bez 
wyrzucenia machiny państwa z szyn kon 
stytucyjnych, siłą jedności i wspólności dzia 
ania można sprowadzić zwrot, aby to co 
est według powyż przytoczonych definicyj 

mechanizmem tylko i co się już przez dwa­
naście lat starło i zardzewiało, zastąpić or­
ganicznie, aby z dualizmu znaleść wyjście 
do federacyjnego ustroju na podstawie sy 
stemu grup lub równorzędnej autonomii.

Nie cofniemy się przed rozbiorem tych 
pytań, jakkolwiek nie oddajemy się zbyt 
nadziei bezpośredniego skutku. Odezwa na­
sza do Czechów, dała powód do mniemania 
ednemu z dzienników krajowych, jakobyś 

my z wysokich sfer mieli otrzymać inspi 
racye. Znać nie pojmuje ten dziennik, że 
są prawdy i zasady, które nie potrzebują 
znikąd inspiracyi, których się broni i któ 
re się przypomina, choćby tylko dla zaspo 
kojenia wewnętrznego, a są chwile kiedy 
te prawdy powtórzyć i przypomnieć staje 
się obowiązkiem sumiennego dziennikarstwa 
chcącego utrzymać konsekwencyę zasad

Bukowina odjęta, choć tylko traktatom, a później 
snów banat i Pogranicze wojskowe. Mówca oświad­
cza się za wnioskiem większości.

Dep P e e z  zupełnie niedosłyszany w loży dzien­
nikarskiej; słychać tylko powtarzający się wyraz 
na początku mowy: Galicya, Galicya.

Dep. A us p i t  z mową swą sprawił ogroane wra­
żenie. Jest to mówa, która wypowiedziana na za- 

przeszło pięcioletniej sesyi Rady pan- 
stwa, rzuca jaskrawe ś wis tło na gospodarkę „wier- 
nokomtytoc?iną“ w dziedzinie polityki wewnętrz­
na), choć zwraca się osobiście przeciw przywódfcy 
„wiernokOKstytacyouistów" Herbstowi. Ten sądnrży- 
ftciela o przyjaciela, a raczej wybitnego członka 
rzeczonego stronnictwa przeciw jego koryfeuszowi 
wart uwiecznienia dla pamięci potomności. Podam 
no też wedle stenogramu, do czego dsiś pora zbyt 
uź spóźniona. Mówca nie zawahał się zarzuc'ć 
Herbstowi, że to on zaingurował politykę ekono­
miczną, zwsną „szwindlem", że to on obarcz®! pań­
stwo ciężarem 125 milionów, a to w c?Iach osobi­
stych, ie  to on jest sprawcą grzechów ekonomicz­
nych i zamachów niebezpiecznych dla państwa, me 
bezpieczniejszych jeszcze od jego dektryneryzmu. 
Nadto p. Ausnitz raz na zawsze skręcił kark teo­
ryi tylokrotnie sa^tosowywanej do GsFcyi, teoryi o 
biernych prowincjach. Odnośny wywód jego także 
koniecznie dosłownie powtórzyć wypadu. Dwa te 
ustępy moWy jego jutro podam w całości, tu nad­
mieniając tylko, że mówca oświadczył się co do 
irsktatu berlińskiego za wnioskiem większości.

Niesłychane wrażenie mowy tej nie pozwoliło 
u i nikomu poświęćś uwagi bezbarwnej zresztą mo' 
wie dep. Obentraata przeciw wnioskowi większości 
chóry rozpocząwszy mowę wśród niezwykłej _wrza 
wy, sam sobie przerwał, wnosząc o zamknięcie pO' 
uedzenia, a gdy prezes zwrócił mu uwagę, że w 
takim razie chyba zupełnie zrzecze się głoBu. mó­
wił dalej nie słuchany i bard so mało też dosły­
szany.

Koniec posiedzenia o godzinie 37a. — Następne 
jutro. _ _ _ _ _ _

Berlin 22 stycznia.

KORESPONDENCYA „CZASU"
23 stycznia.

(418 te posiedzenie Izby deputowanych).
Prezes R a c h b a u e r  zagaja posiedzenie o godz 

11 min. 20.
Przed porządkiem dziennym nasamprzód dep. 

Sc h i e r  zapytuje przewodniczącego komisyi petycyj­
nej, dla esego nie zdaje sprawy z petycyi bndsiejo 
wiefeiej o zmianę ustawy hipotecznej z r. 1871.

Dalej dep. W a g n e r  zapytuje przewodniczącego 
komisyi rozpatrującej projekty o chorobach bydlę 
eych, dla czego nie zdaje sprawy. _

Dep. J a w o r s k i  jako przewodniczący tej korni 
syi odpowiada: Co do projektów o chorobach zwie 
rzęcych wogóle i o desinfekcyi wagonów, sprawo­
zdania już wniesione i rozdane. Co do projektu z&t 
o zapobieganiu zarazie na bydło, komisja mniema, 
że wypada wnieść ustawę na wcale innej zasadzie 
niż projekt rządowy. Podczas gdy komisya zajmo­
wała się ułożeniem nowego projektu, rząd oświad­
czył, że w wlasnem łonie jego toczą się narady 
nad projektem opartym na nowej zasadzie, którego 
jednak nie myśli wnieść z powodu prowizorycznego 
tylko kierownictwa ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, tudzież że nie jest w tem położeniu, aby no­
wą tę ustawę, pozostającą w organicznym związku 
z dwiema poprzedniemi, mógł przedłożyć do sankcyi.

Dep. O b f c r t r a u t  interpeluje rząd: 1) Jakie są 
trudności, które nie pozwalają na ustanowienie 
w Wiedniu stałej komisyi sanitarnej, jakiej doma- 
gala się międzynarodowa bonfereńoya sanitarna? 
2) Czy można się spodziewać ustanowienia tej kc- 
ffiiam z okoliczności grożącej dżumy?

Na porządku dfiennym dalszy ciąg obrad o trak­
tacie berlińskim. . .

Dep. Ho f e r ,  jakkolwiek uznaje, że traktat ber 
liński stanowi dla Izby tylko dodatek do innego 
projektu, broni mimo to kompetenoyi Izby co ao 
zatwierdzenia lub odrzucenia traktatu i polemizuje 
przeciw wywodom ministra Ungra o wykluczeniu 
Austryi z koncertu europejskiego, nie widząc ta­
kiego niebezpieczeństwa, chociażby Isba odrzscifa 
te ssczegóły traktatu, które do Austryi się odno­
szą. Dalsze wywody mówcy poświęcone polemice 
przeciw Weiesowi-Stsrfcenfelsowi, przeciw któremu 
podnosi zniczenie traktatu jako traktatu, a nie ja­
ko aktu kongresowego, tudsież przeciw wcioraissy® 
wywodom Greatera. Oświadcza się nakansec prze­
ciw wnioskowi większości. . .

Dep. P i r q u e t  dowedsń przeciw mniejszości ko 
misyjnej, że sytuacya daiś _ pod wielu wzglfda®' 
inna niż w chwili uchwalenia adresu, dla tego na 
zapatrywania wyłussezone w adresie powoływać s:i j 
aie raożaa. Tak np. opór Alb^ńsyków przeciw Tur- 
cyr dowodzi, że Porta ntazdolna przywrócić porzą­
dek w swych krajach i nie zdolna uśmie­
rzyć Bośnię i Hercegowinę. W adresie mowa te;, 
0 nowych torach polityki wschodniej, shoć okupa- 
cya Bośni i aneksya wcale nie dowodzi nowych 
torów, bo całe Węgry stopniowo odbite są Turcyi,

(J3) Widząc, iż minister Falk mową swoją w Sej 
mie o obecny® stanie szkolnictwa pruskiego nie 
irzyczynił się do wzmocnienia swego stanowiska, 
iberalne dzienniki starają się namawiać zwolenni- 
ców swego stronnictwa do podpisania i przesłania 
Falkowi adresów zaufania, nie bacząc, że tylko 
oowiększa oburzenie konserwatywnych protestantów, 
których gazety, jak Krzyżowa i Beichsbote grożą 
w tym przypadku odesłaniem adresu do CesarzB 
i domaganiom się dymiBji ministra. Wielce się 
orzyozyniają do rozbudzenia tej niechęci i napości 
liberalnych gazet nh dwóch nadwornych pastorów, 
których nominacje na członków najwyższe Rady 
koś iioła protestanckiego Falk niechętnie i tylko na 
rozkaz Cesarza podpisał. Falk znając usposobienie 
i poparcie, jakie mają dwaj nowi członkowie tej 
Rady, obawia się, ża ma szyki jego popsują, a nie­
które dzienniki uważając stanowisko _ ministra za 
nagrotone, nie prśez względy na Kościół katolicki, 
lecz na protestancki, mówią, że należało Falkowi 
przed obradami ńssd etatem swego ministerstwa 
z honorem ustąpić. Encyklika Ojca Sro zrobiła po­
dobno u dworu tutejszego dobre wrażanie, tak, iż 
Cesarz wyraził wdzięczność swoją Papieżowi. Ga­
zety konserwatywne przemawiają także bardzo po­
chlebnie o potępieniu socyalizmu przez Leona XIII, 
% drug:ej zaś Btrony oburza się wczorajszy Reichs- 
bote, a za nim tekże dzisiejsza Gazeta Krzyżowa 
na to, że Ojciec Sty datuje pneżątek rewolucji so­
cjalnej od 16*o wieku. Chcć Ojciec Sty mógł wska­
zać, że rewolucja przeciw Stolicy Stej, dowolność 
tłumaczenia pisma Śgo i podburzenie do zamieszek 
chłopskich dały początek rewolucyi umysłowej i so- 
cyalnej, jednak Leon XIII pisząc do Cesarzów in­
nowierców, nie wyraził tego, poprzestając tylko na 
wvkazaniu historycznie, że liberalizm datuje się oi 
16go wieku, a z nim także dziecko przez niego 
wychowane, socyalizm. Protestantyzm nie ma oczy­
wiście na celu rozszerzać socyalizm, ale faktem 
jest, że socyalizm daleko więcej zwolenników ma 
pomiędzy protestantami niż między katolikami i że 
upadek religijny między protestantami usposabia 
do przyjęcia zasad socyalnych. Tym sposobem pro­
testantyzm na mocy zaBad Bwoich chcąc nie chcąc 
stał się rzeczywiście fons et origo mali, i słusznie 
mówi Ojciec Śty, że szczery powrót do Kościoła 
może tylko katastrofie zapobiedz.

Niedawna pozwolił rząd wrócić X. Ruszkiewiczo- 
wi z miejsca wygnania, z wyspy Zingst. W tej 
chwili odbieram list z Torgawy, że minister spraw 
wewnętrznych pozwolił także wyjechać z tamtejsze 
fortecy, internowanemu tam przez dwa lata X. Bą­
kowi, który, jak wiadomo był wikaryuszem w KsIe 
lu, gdzie pierwszy rządowy proboszcz, Kubecza 
wystąpił; X. Bąkowi, który w Torgawie u zacnej 
familii miłe znalazł przyjęcie, zakazano tylko po­
bytu w Książu i we filii tejże parafii, Włościeje- 
wkacb. Uwolnienie swe zawdzięcza najwięcej i naj- 
dłufej ta prześladowana ofiara kulturkampfu wsta­
wieniu się u ministra zacnego posła Dra Chłapo­
wskiego, który w ogóle stał się podporą biednych 
Polaków.

Pisałem kilka słów o broszurze Armma: Quid 
faciamus nos, należy mi tedy też zwrócić uwagę 
na odpowiedź daną exambasadorowi przez Minra- 
nova. Jest to oczywiście pseudonym, wysoko posta­
wiony, który Arrima tak grzecznie, z takim dowci­
pem i talentem odprawił, iż broszurę tę śmiało 
polecić można każdemu, który się o kulturkampfie 
chce pouczyć. Jak wiadomo wyszła pierwsza grun 
towna historya kulturkampfu za strony polskie; 
Niemcy nie posiadali dotychczas nic podobnego 
Teraz zaczyna wychodzić w Essen podobne dzieło, 
poi tytułem: G-eschichte der ersten sieben Jahre 
des preussischen Kulturhampfes. Pierwszy tom wy 
pracowany przez znakomitego proboszcza Schuete 
go, zawiera „walkę o szkołę“.

P « r y i  20 stycznia.

Wiadomo, że ekonomia polityczna me jest i po­
dobno nigdy nie będzie nauką absolutną, której 
;eorye możnaby w każdym czasie i do każdego 
iraju w równej mierze zastosować. Nie można więc 
n. p. zapytywać się: co jest lepsze, czy p r o t e k t o ­
r a t  h a n d l o w y  czy w o l n o ś ć  h a n d l u ,  ale o- 
ceniać pod tym względem miejscowe warunki. 0(1 
czasów Roberta Peela, Anglia poszła po ostatniej 
drodze i dobrze jej z tem, chociaż corn bill zagra­
żał rolnictwu angielskiemu na on^czas; ale, że to 
rolnictwo zkoncentrowane w Anglii w ręku kilku­
set wielkich i bardzo bogatych właścicieli, z dru­
giej strony, że stopa procentowa w Anglii zawsze 
jyła bardzo małą, to jest, że kapitały są bardzo 
tanie, ztąd Anglia, czyli jej ziemscy posiadacze 
wyszli z wy ciężko, to jest bez straty po przeprowa­
dzeniu tego billu, a zyskali wszyscy wogóle na pod­
niesieniu dobrobytu całego kraju z powodu tańszej 
ceny zboża. Ale to prawo nie da się pono zastoso­
wać, jak teorya pewna dla wszystkich krajów i dla 
wszystkich produktów. Z tąd „protekcyoniści" nie 
są przekonani o prawdziwości teoryi „wolnej wy­
miany “, która ich zdaniem tylko może być zasto­
sowaną do krajów bardzo przemysłowych i handlo­
wych i w których względnie i wzajemnie przemysł 

i  handel tak są rozwinięte, że nie mają przyczyny 
obawiać się szkodliwego dla siebie współubiegania 
się. Ale jednak i w krajach, które są w tem o- 
statniem położeniu, jako naprzykład Anglia i Fran­
cja, system protekcjonalny ma swoich obrońców; 
takim był jak wiadomo p. Thiers, którego talent 
inansowy i powaga w tej mierze jest uznaną. Stron­
nictwo protekeyonistów utrzymuje, że największe 
zakłady przemysłowe we Francyi, jakoto przędzel- 
nie bawełny w Lille i Rouen, wyroby stalowe—sukna 
machin — wiele ucierpiały od roku 1860 to jest 
od zawarcia pamiętnego traktatu z Anglią za Ce­
sarstwa. — Stronnictwo „wolnej wymiany" po­
wiada: prawdać to, że niektóre gałęzie przemysłu 
muszą walczyć we Francyi z konkurencyą cudzo­
ziemską, nie upadły jednak, ale za to ileż to ogół 
handlu i przemysłu we Francyi zyskał w ciągu 
tych ośmnastu lat i stawia w obec zdania pro­
tekeyonistów, fakta, to jest to co najbardziej prze­
konywa. I  tak w 1875 roku: Francja przyjęła od 
Anglii towarów na 696 mil. — a sprzedała tejże 
Anglii na miliard fran. Od Belgii przyjęła za 439 
mil. _  sprzedała na 527 mil. — Od Niemiec przy­
jęła na 349 mil. — sprzedała na 426 mil. — Od 
Szwajearyi na 96 mil. przyjętych — oddała na 315 
mil. fran. Od Hiszpanii przyjęła na 94 mil. — 
sprzedała na 140 mil. Od Stanów Zjednoczonych 
przyięła na 190 milionów — sprzedała na 284 milion, 
Liczby są stanowcze. Cóż przeciw nim zarzucić 
można ? — Pomimo tego jednak tak wymownego do­
wodu ministeryum francuskie, jakby korzystając zroz- 
gorączkowania wyborami do Senatu, nie oznajmiając 
zgoła, że traktat z Anglią upływa, wypowiedziało 
jej ten traktat 31 grudnia. Ks. de Montebello 
pierwszy sekretarz ambasady francuskiej w Londy­
nie, zażądał osobiście od Foreign-Office wydania mu 
aktu wypowiedzenia traktatu. Fakt więc dokonany. 
Jeszcze rok jeden, według brzmienia traktatu tego, 
Francya będzie mieć prawo trzymać się istniejących 
taryf, a później — jeżeli traktat nie będzie prze­
dłużony, powróci do dawnych ceł (przed rokiem 
1860) które są o 25% do 100% wyższe od te­
raźniejszych. Jak to niespodziewane i samowolne 
wypowiedzenie traktatu przez rząd'"przyj mą Izby, 
dotąd nie wiadomo. Sądzę jednak, że z wielką po­
błażliwością, gdyż dzienniki lewicy nie bardzo na 
to sarkają — czem innem zajęte.

W!e«e& 23 stycznie. Onegdaj zebrał się Sejm 
węgierski pierwszy raz po świętach. Zaraz na tem 
posiedzeniu wnieBiono dwie interpelacje. Mianowi­
cie hr. Apponyi zapytał, czy prawdziwe są donie­
sienia dzienników, że zamiarem jest rządu zorga­
nizować administrację Bośni i Hercegowiny w dro­
dze rozporządzeń, nie odnosząc się wcale do par­
lamentów. W uaasadnieniu interpelacji nazwał hr. 
Apponyi skandalem konstytucyjnym teoryę pomija­
nia ciał reprezentacyjnych, bronioną jnż od pewne­
go czaBu przez prasę półurzędową, z którą wpra­
wdzie nie myśli polemizować, lecz zapytuje, o ile 
rząd podziela powyższe zapatrywanie? Drugą in­
terpelację wniósł Simonyi, zapytując, jakie środki 
zamyśla rząd przedsięwziąć dla powstrzymania 
dżumy zbliżającej się od'granic rosyjskich. Na tę 
interpelacyę odpowiedział zaraz prezes gabinetu 
p. Tisza, że dotychczas nie; ina* wcale niebezpie­
czeństwa, aby dżuma doszła do granic węgierskich, 
przynajmniej wnosić to można z?!wiadomości, jakie 
otrzymało ministerstwo spraw zagranicznych; gdy­
by zaś pokazało się; że istotnie grozi niebezpie­
czeństwo, rząd energicznie podejmie środki, aby je 
odwrócić. Co do sprawy adminiatracyi Bośni i Her­
cegowiny poruszonej w interpelacjri hr. Apponjego, 
rząd oświadczył, że doniesienia dzienników są prze­
sadzone, albowiem nigdy nie myślał urządzać w kra­
jach tych administracji bez zapytania obu parla­
mentów. Konferencje wspólne ministrów, które 
w przeszłym tygódniu odbywały się w Wiedniu, 
zajmowały się tą sprawą niemal wyłącznie. Na kon- 
fereneyach rzeczonych miał p. Tissa uczynić nastę­
pujący wniosek: Oba rządy_ mają postarać Bię u obu 
parlamentów o upoważnienie do zaprowadzenia or- 
stanizacyi politycznej w krajach zajętych na podsta­
wie wygotowanego, a znanego statutu organizacyj­
nego (patrz Czas Nr 11). Przeciw treści tego 
wniosku nie uczyniono wcale zarzutu; ministrowie 
ęrzedlitawscy zwrócili-jedynie uwagę na okoliczność, 
iż urzędując tylko tymczasowo, nie mogą obecnie 
ze stanów ’rem przedłożeniem wystąpić prred Radę 
państwa. Z tego powodu odroczono rzesz całą i 
dla tego konfsrencya nie powzięła uchwały, co do­
piero nastąpi, gdy mianowany zostanie nowy ga­
binet. . ,

— Arcyksiążę R u d o l f  wyjeżdża dziś z Pragi 
do Drezna, gdzie zabawi dwa dni.



Prusy
Poseł X. Jeźdtewski mówił o złym stanie żaba 

dowań gymnazyalnych w Chojnicacfe.
Mowg posła ks. Stablewskiego dla wielu ważnych 

szczegółów i znacżących uwag podajemy podług 
Dziennika, Poznańskiego w głównych ustępach.

Panowie! Jaden z panów komisarzy rejeneyjnych 
rewidował w roku zessłym seminarya w W. Ks. 
Pornańskiem. Czy. ten Bzanowny pan zadowolnio- 
aym był z rezultatów i stosunków w tych zakła 
dach, to mi nie jest wiadomem i jedynie to mog 
dać zaręczenie administracyi oświecenia, its w Żad­
nym czasie zaniepokojenie i wzburzenie w skutek 
systemu zaprowadzonego w seminary ach w kołaci 
interesowanych, niebyło większem i powszechniej- 
szem, niż w chwili obecnej. Panowie! czy uczucia 
te e§ uprawnione, czy żądania, jakie tu  postawię, 
a które mają zaradzić złemu, nie będą za wielkie, 
to panowie sami osądzicie. Dla prawie l  miliona 
katolików jest obecnie w W . Kb. Poznańskiem wła 
ściwie tylko jedyne seminaryum w Paradyżu, 
bo seminaryum kcyóskie jest na najlepszej drodze 
do stania się bazwyznaniowem. Nasi ewangieliccy 
współobywatele mają naturalnie dwa seminarya 
Ma być jeszcze załoźonem trzecie, które pewno 
będzie tak teraz ulubionem seminaryum wzorowem, 
osyJi bezwyznsniowem.

Przy seminaryach wogóle muszę przedewBzyBt- 
Msm % pedagogicznego stanowiska zwrócić Bię prze­
cina eksternatowi. Podczas gdy za granicą doszli 
już wszędzie do tego przekonania, że eksterna 
pod względem naukowym nic nie polepsza, a pot 
względem obyczajowym tylko pogarsza, u nas tak 
samo, jak przy zniesieniu alumnatów przy gimna­
zjach, chwycono Bię systemu uwalniającego młodzież 
s  pod nadsoru, który właśnie przez wspólne poży­
cie młodzieży z poważnymi, naukowo wykształco­
nymi mężami, przyczyniał się do jej obyczajni ś i, 
karności i zapału do nauki. Hasłem administracyi 
oświecenia jest to, że młodzieniec ma się kształcić 
w wirze świata. Tak, panowie, ten wir światowy 
sianie mę tem niebezpieczniejszym, im mniej reli- 
gjjnemi będą czasy. Następstwa eksternatu w Ra­
wiczu me długo kazały na siebie czekać. Miłostki, 
hulanki doprowadziły do złodziejstwa, za które je­
den s seminarzystów ukaranym został teraz rokiem 
więzienia, a kilka musiało być wydalonych z za­
kładu za wałęsanie się po nocach i zwiedzanie lo 
kali, gdzie publiczne odbywały się tafice. (Słuchaj­
cie! Słuchajcie!)

Panowie! W Poznaniu nie chciano zostawić se- 
minaryum i przeniesiono je do zupełnie niemieckie­
go i protestanckiego miasta. W zamiarze usunięcia 
młodzieży z pod wpływów polskich i katolickich, 
oddano ją w Sawiczu wpływom socyalizmu. (Słu­
chajcie! Słuchajcie!) Sawicz jest, jak wiadomo, jo­
dynom miastem znaczniejszom w W. K>. Poznań­
skie®, w którem rozpostarł się socjalizm i doszło 
tam nawet do tego, ża pierwszy nauczyciel semi- 
narjreia p. Marschal pozwolił uczniom póiść na wy­
kład socjalnego demokraty Bdnderaa. (Słuchajcie! 
Słuchajcie\) Jest to fakt i ten sam p. Marachall 
pozwolił seminarzystom uczęszczać na odczyty ta­
mecznego towarzystwa oświaty, które rozbierało 
temata obrażające pod wielu względami religijne 
uczucia katolików. Zauważę jeszcze, że uczniom 
szkoły realnej nie pozwolono uczęszczać na odczy­
ty tego towarzystwa oświaty. Pierwsze moje żąda­
nie przeto, z jakiem występuję wobec admihiBtra- 
c?i oświecenia, jeat to, aby postarano się o internat.
Z stanowiska pedagogicznego atoli należy uBkariyć 
się dalej na p o n i e w i e r k ę  i t r a k t o w a n i e  
n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  we wszystkich na­
szych seminaryach. Nauka ta  udzielaną bywa wpra­
wdzie jeszcze dotąd, ale w Sawiczu naprzykład 
tylko dowolnie, nie obowiązkowo. Panowie! Nauka 
dowolna potępioną została na podstawie doświad­
czeń wszystkich pedagogów, mimo to, co do języ­
ka polskiego uważaną jest za dobrą. Seminarzysta 
może wedle woli uczyć się po polsku lub nie. Mi­
mo to dostaje posadę przy polskiej szkole a na­
stępstwem tego jest to, ża obecnie otrzymują przy 
szkołach posady nauczyciele, jak np. przy szkołach 
miejskich w Poznaniu, w Brodach i w innych miej­
scach, którzy wcale nie władają językiem polskim, 
tak że albo wcale nie megą się porozumieć z dzieć­
mi, albo też tylko w wyższych klasach mogą u- 
dssielać lekcje, podczas gdy umiejący po polsku 
nauczyciele, muszą za nich dawać lekcye w niż­
szych klasach. Podczas gdy w Anglii żądają od se­
minarzystów znajomości dwóch języków i tak sa­
mo w Belgii, Czechaeh a nawet Bumunii, u nas 
pozostawiają to do woli seminarzyście ,czy chce się 
uczyć po polsku lub nie, lubo przy polskiej szkole 
s&wsie otrzyma posadę. A przecież, panowie, do 
pielęgnowania tego języka mamy jaknajnroczyściej 
poręczone^ prawa, które najabiolutniejsze państwo 
sumienniej i lepiej szanowało aniżeli to czyni obe­
cna administracja oświecenia. Przypominam tu tyl­
ko rozkaz gabinetowy z 12 maja 1842 r., który 
orzeka.*

„Nauczyciele seminaryjscy obowiązani są do od­
bywania z Seminarzystami częstych repetycyj w pol­
skim języku, dla przekonania sie, że uczniowie zro­
zumieli dobrze niemiecki wykład."

Panowie! Kraj cały żali Bię głośno na zaniedby­
wanie r e l i g i j n e j  Bt r ony  w d z i s i e j s z y c h  
s e m i n a r y a c h .  Dotąd uważano religię za podsta­
wę wych waria ludu i wychodzono z tego przeko­
nania, że powołane sługi kościoła zasady religii 
w sercach młodzieży utrwalają najlepiej. Dążność 
natomiast obecnej administracyi oświecenia, u nas 
przynajmniej, zm;erzała oczywiście do tego, aby o 
ile możności usunąć duchownych od kierownictwa 
seminaryami, tak że obecnie przy jednem tylko 
z trzech seminaryów jest dyrektorem duchowny. 
Nad powodami tego nie myślę się tu szerzej rozwo­
dzić, muszę jednakże administracyi oświecenia wy­
razić mój żal nad tem, że tak późno dopiero wy- 
Btąpiła przeciw intrygom, nagabywaniom i denun­
cjacjom duchownych ze strony podrzędnych władz, 
jak to miało miejsce w Kcyni. Zauwsżjć jeszcze 
muszę’ że bardzo uderzającą było to rzeczą, iż pro­
ces dyscyplinarny, wytoczony dyrektorowi kcyńskie- 
go seminaryum ciągnął się przez cztery lata, bo 
tak mało było przeciw niemu zarzutów. Mimo to 
zapadł wyrok na złożenie go z urzędu. W Anglii 
przełożonymi wszystkich seminaryów nauczycielskich 
są dotąd duchowni tak katoliccy, jak protestanccy, 
a nie wiem, czy Anglicy, których wychowanie kie- 
rowanem jest w duchu religijnym, mniej mają zmy­
słu dla wolności i niezależności, niż wy, panowie.
(Bardzo słusznie!) Lubo usunięto duchownych od 
kierownictwa seminaryami, to mimo to utrzymują, 
iż interes religijny jest w nich uwzględnianym. Pa­
nowie! Nam o tem nic nie wiadomo. Beligii uczą 
wprawdzie jeszcze w seminaryach, lecz w semina- 
ryum kcyńskiem wykłada ją nauczyciel świecki, 
przeciw którego osobie nic nie mam do zarzuce­
nia, jtylko że nie posiada mitsionem canonicam.

Nie wiemy przecież, jak obecnie udzielaną jeat te 
nauka religii, gdyż nie ma nad tą sprawą należy­
tej kontroli. Biskupia komisya, która była caynni 
zawsze przy egzaminach, dziś nie ma w nich naj­
mniejszego udciała. Nauka religii bywa worawdzie 
udzielaną, lecz nie z polecenia Kościoła, tylko z po­
lecenia ministra, pod jego firmą, wedle jego uzna­
nia i miary. Jest to brak religii, jaki państwo 
przez to Btworzyło. Panowie 1 W Kcyni doszły 
rzeczy do tego, że p. Sonnenberg, protestant, 
udziela katolickim uczniom lekcyj z metody 
ki religijnej. Panowie! W kołach decydujących 
zdają się nie wiedzieć o tem, iż metodyka religij­
na u katolików musi być zupełnie inną, aniżeli u 
protestantów, z, powodu naszej nauki o tradjcyi 

Dalej, Panowie, nauka religii udziela się w se­
minaryach po niemiecku, widocznie w tym celu, 
żeby przyszli nauczyciele naukę religii polskim dzie 
ciom także po niemiecku udzielali. Skoro bowiem 
nauki religii w niemieckim języku w seminaryach 
się wyuczyli, jakżeby od nich wymagać i spodzie­
wać się, żeby ją później polskim dzieciom po pol­
sku wykładał', co przecież jest przeciwko naszemu 
dobremu prawu. Albowiem rozkaz gabinetowy z d. 
12 marca 1842 wyraźnie powiada, „że nauki reli­
gii i hiatoryi świętej udzielać należy w języku oj 
czystym".

Żądanie moje w tej sprawie zmierza do t?go — 
i myślę, że żądtnie to powinno zjednać sobie poklask 
wszystkich słusznością rządzących się ludzi, żeby 
admini8tracya naukowa seminaryów nauczycielekich 
nakazała tamże naukę religii udzielać w jęwki 
ojczystym.

Przy dążnrści uwolnienia nawet uczniów gimna 
zyainych i realaych sskół z pod religijnego prze­
wodnictwa, i w seminaryach wszędzie uczęszczanie 
do kościoła pozostawiono dobrej woli, niemniej wy 
łenywanie innych obowiązków religijnych oddano 
na własny sąd uczniów seminaryjnych i kontrolę 
wszelką zakazano. Jeszcze na dniu 24 lipca 1874 

!e o tem p. minister Falk dosłownie:
..Staranie o religijne nawyknieuia synów pozosta­

wić należy rodzicom".
Oczywiścu po zamachach, które bądź co bądź 

uważać należy jako owoc bszreligijucści, p. mini­
ster wydił cyrkulerz, w którym nauczycieli powo- 
aje do moralnego przewodnictwa i idealnych po­

glądów. (Śmiech w centrum).
Panowie! Słowa te w praktyce nic nie zmiemły 
religijnych ćwiczeniach, w religijnem życiu po 

seminaryach. Czemże jest dla ucznia dowolność cho­
dzenia do kościoła — mówię dla ucznia, nie dla 
dojrzałego męża— jeżeli nie wyrazem lekceważenia 
dla obowiązku tego? Czyż dowolność wypełniania 
religijnych obowiązków dla ucznia nie iest niejako 
wezwaniem, aby ich nie wypełniał? {Bardzo słu­
sznie! w centrum.)

Jeśli mu powiedzą: no, choćbyś wcsle do ko­
ścioła nie chodził, choćbyś nie spełniał innych obo­
wiązków religijnych, nic ci za to nie będzie, i za­
wsze dla tego może być z oiefeie dobry nauczyc el. 
leżeli uczeń ma się utrwalić w przekonaniu o po­
grzebie religijności, że ona należy do jego urzędu, 
do jego powołania, że jeśli będzie bezreligijnym 
albo obojętnym, stanie się zarazą dla młodzieży, 
ctórą uczyć ma, wtedy trzeba od niego wymagać 
wypełniania owych obowiązków.

Powiedzą może, że nie chcą używać gwałtu. I  ja 
nie chcę zewnętrznego gwałtu. Ale jeśli uczeń se­
minaryjny obowiązkami temi pogardzę, niech sobie 
inny zawód obierze, niech mu powiedzą, że nie zda 
się na urząd nauczyciela, a zawodów życia jest 
irzecież poddoatatkiem. (Bardzo dobrze! w cen­

trum.)
Lud bowiem ma prawo mieć religijnych nauczy­

cieli ludowych.
A teraz, panowie, jakiż jest skutek tej wolno­

myślności, przes p. ministra pod względem religii 
seminaryach pielęgnowanej? Najprzód ten, że 

tylko mała część seminarzystów wypełnia obowią­
zki religijne i do kościoła chodzi. Gdybyż jeszcze 
nauczyciele świecili w tej mierze dobrym przykła- 
< em. Przypominam sobie bardzo dobrze, jak to nas 
lodnosiło moralnie, gdy nauczyciela nasi z nami 
lobożnie do kościoła chodzili i obowiązki swe wy­
pełniali. Ale oświadczyć muszę tu, że dziś i część 
nauczycieli obowiązki ta zeniedbuje, a nie waham 
się dodać, że gmina katolicka w Sawiczu do tej 
chwili nie wie, czy tamtejszy dyrektor seminarynm 
est katolikiem czy nie. Kiedym przed niedawnym 

czasem ztamtąd o to zasięgał wiadomości, odpo­
wiedziano mi, że go dotychczas nie widziano w ko­
ściele katolickim.

Sadca miniet ryalay Waetzold, podczas podróży 
inspekcyjnej w zeszłym roku, nodobno tam wyrażał 
się z zadowoleniem o wyznaniowej zgodzie, w se- 
min ryum tem panującej. Panowie, czyż o t )  tu 
chodzi? Prosiłbym o dowody i przykłady, gdzie i
0 ile i z naszego przyczynienia panowały szczwania 
wyznaniowe, gwałty religijne albo nienawiść reli­
gijna. My to, katolicy, moglibyśmy słusznie się u- 

skarżsć, że niemiecka prasa w Poznaniu obraża 
nieraz uczucia nasze w sposób oburzający, że nasz 
tak wysoko sranowany najświętszej pamięci Ojciec 
Sty Pius IX jeszcze leżał na marach, a Posener 
Ztg nie wahała się, drogą osobę naszego gorąco 
ukochanego Papieża obrzucać błotem w sposób, że 
nawet protestanci w otwartych pismach do gazety 
tej się odzywali z oświadczeniem, że tikiego pisma 
do domu ss  ego nie puszczą. (Niesłychane!)

Tak jest, panowie, _ że zgoda religijna panuje 
w Sawiczu, to i nas nie dziwi, a!e że tem panuje 
obojętność religijna, to jest faktem, o który się 
pan komisarz rządowy zresztą dowiadywać nie po­
trzebował ani też do tego miał prawo. Skoro bo­
wiem ćwiczenia religijne przy seminaryach zrobione 
dowolaemi, administracja szkólna z urzędu musi 
takowe ignorować. {Bardzo słusznie!)

Ale, jak to pogodzić z istniejącymi prawami, jak 
pogodzić z zadaniem nauczyciela ludowego, tego 
nie rozumiem. Dalej nie rozumiem, jak wedle tej 
recepty o ignorowaniu religijnego życia seminarzy­
stów, wychować sobie chcą nauczycieli ludowych, 
których religia nie ma się kończyć z lekcyą religó, 
lecz którzyby w c&łem życiu swem okazywali, że 
na Beryo biorą to, czego uczą, nauczycieli, dla któ­
rych religia nie jest ezemś odorwanem ale miłością
1 powagą w życiu kościelnem ucieleśnioną. Rozu­
miałbym to, gdyby otwarcie dotychczasowe zadanie 
ludowej nauki zmieniono, gdyby naprzykład za cel 
elementarnej nauki postawiono uczenie Bię a nie 
wychowanie.

Sądzą, że owo ignorowanie religijnego wycho­
wania w seminaryach dla nauczycieli elementarnych 
grozi wielkiem niebezpieczeństwem i gdyby tak da­
lej iść miało, panowie — nie podsuwam tu admi­
nistracyi szkolnej bynajmniej złej woli, ale jest to 
moje najgłębsze przekonanie, że, skoro i nadal 
wcale dbać nie będą o religijną stronę wychowa­
nia nauczycieli ludowych, takie postępowanie sku­
teczniej i daleko gruntowniej podkopie dotychcza-
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sowe podstawy porządku społecznego, jak go pod 
kopały najniebezpieczniejsze dążności socjalnej de­
mokracji. Panowfa, po próbie zsymultanizowania 
seminaryum po?.n?foki?go, które przeniesiono do 
Rawicz®, rozpoczynaj teraz tę samą robotę około 
drugiego seminarpum, mianowicie w Kcyni. Semi- 
oaryum to zdaje mi się. że w r. 1860 ufundowano 
jako katolickie. Katolicka gmina majątek swój na 
ten cel oddała pod wyraźnem w kontrakcie zastrze­
żeniem, że ma pozostać katolickiem. A teraz przy 
tek zwanem katolickiem seminaryum w Kcyni ma 
my już jednego nauczyciela protestanckiego p. So- 
nenberga, który katolikom udziela metodyki reli­
gijnej. Przyjęto już także kilku uczniów protestanc­
kich. Jak słyszę, gmina katolicka prawa swego 
dochodzić będzie drogą prawa i zażąda oddalenia 
tych niekatolików. Pozostaje to zawsze zgorszeniem 
i nie podnosi poczucia prawnego, jeżeli admiuistra- 
cya srkolna w ten sposób gwałci kontraktowo usta 
nowione warunki.

Żądanie moje w tej ostatniej sprawie zmierza do 
tego, ażeby administracya szkolna raz przecie u nas 
pohamowała się w symultanizowaniu szkół, miano­
wicie Bemnaryów i żeby wychowanie tek uczniów 
jak i nauczycieli lądowych zasadzało się ca wy­
próbowanej i stałej podstawie r ligii, która bez 
zachowania wyznaniowości jest tylko ezczem ma­
im die®.

Do liczby wielkich pasywów, wypadłych na nie­
korzyść Rosyi przy zamknięciu rachunków zewnę 
trsnych za rok ubiegły, prasa rosyjska zalicza 
w pierwszym rzędne... „niespodziewany zwrot Cze­
chów od polityki abr.tencyi do pojednania z Austryą 
i adoptowania polityki rządowej". Fakt ten wszyst­
kie dsimniki rosyjskie zapisują „jako jeden z naj- 
Wisźaiejczych w długim rejestrze nieszczęść i niepo­
wodzeń. których ofiarą Btsla się Bosya w fatalnym 
roku 1878“, i rozwodzą się nad nim w sposób tem 
bardziej gorzki i zgryźliwy, że cała wina — zda­
niem ich — spada na samą R syę, która nie umia­
ła ani należycie wyzyskać na swą korzyść kilkuna­
stoletniego niezadowolenia Czechów, ani też podtrzy­
mać i spotęgować ich oczywistą i jawną sympatyę 
dla siebie w latach ostatnich, co zwłaszcza w po­
czątkach wojny rosyisko-tarnckie] było nadzwyczaj 
łatwem, gdyż sympitya ta wzrosła była naonszas 
ipso facto do rozmiarów szczerego zapału, wielce 
niemiłego d!a Austryi.

Korespondent z Pragi do St. Pet. Wiedomosti 
następujących słowach ub- lewa nad zmianą za- 

włą w usposobieniu Czechów: „Czyliź spodziewa- 
em się ja kiedy, ża przyjdzie mi pisać z Pragi, 

z tej słowiańskiej, wrogiej Niemcom, a nsm przy- 
aznej, braterskiej Pragi, o pełnym zapału entu- 

zyazmie, s którym Czechy bez różnicy partyj dążą 
do urzeczywistnienia idei, co w tak krótkim czasie 
zdołała nawet stać się populsrną, powszechnie po­
żądaną, idei pojednania z Wiedniem, wysłania do 
larkmentu delegatów ? Doprawdy, że Acstrya jest 
trafem niespodzianek! Czemże bowiem wytłuma­

czyć da Bię ten entuzjazm nagły dla rzeczy, która 
>yła przez l&Ł kilkanaście przedmiotem powszech­

nego wstrętu w całym kraju? Czy udział w parła 
mencie tak wielkie korzyści zapewni Czechom? A 
eżtli tak, to czemuż się namyślali, czego czekali 
irzez lat tyle? Kto im przeszkadzał w samym po­
czątku ogłoszenia końst tery i w Austryi skorzystać 

jej „wielkich dobrodziejstw" na równi z Niemca­
mi i Polakami? Dlaczego stracili tyle czasu, ryzy- 
tnjąc interesa ekonomiczne Bwego kraju praez u- 
cbylanie się od udnału w parlamencie, a dopiero 
teraz zapalili się do konstytucji austryaokiej ?“

Na te wsżystkie pytania korespondent nie znaj­
duje edpomedzi „w granicach Czech i Austryi", 
jdyż ani konstytucja, nienawistna przez tyle lat 
Dzecbom, n*e zmieniła się na lepszą, ani ustępstwa, 
iądans przez Caedsów nie są tek bard so ważne 
ub dmiosłe i nie zbliżają się bynajmniej do ideału 
uwzględnienia praw korony Sgo Wacława, o któ­
rym przez lat ośmnaście Czechy bez ustanku ma­
rzyli. Szukać tedy, zdaniem korespondenta, należy 
powodów zmiany w usposobieniu C erhów po za 
granicami ich kraju i Austryi, a mianowicie w dzie­
dzinie ich niedawnych Bympatyj dla Rosyi, które 
ostetniemi czasy ostygły widocznie, a więc oczywi 
ście musiały się zwrócić gdsieińdziej. I zastanowić 
się: dla czego tak Bię stało?

Coh się następnie korespondent pamięcią do cza­
sów niedawno ubiegłych, do czasów „znanej całemu 
światu gorącej sympatyi Czechów dla Rosyi i spra­
wy słowiańskiej, przez nią podjętej i bronionej"; 
opowiada, jakie było usposobienie Czech w czasie 
pierwszych ruchów w Hercegowinie w r. 1876, z jak 
wielkim zapałem i ru h ten i późniejsze powstanie 
w Serbii i Bośnii, a szczególnie udział w powsta­
nia bośniackiem ochotnikó« rosyjskich prżyjęte by­
ty przez Czechów, jakie Palacki umierając przesy­
le ł błogosławieństwa powstańcom słowiańskim i ich 
wspaniałomyślnym obrońcom, jak Czechy, „zapom­
niawszy na chwilę o swych codziennych kłopotach 
i biedzie, mówić zaczęli i pisać o błogich nadzie­
ja-h zjednoczenia wszystkich Słowian, przycz?m 
oczy i serca wszystkich z wiarą i ufnością zwróci­
ły się były ku Wschodowi, ku tej Rosyi, która 
miała urzeczywistnić najdroższe ich pragnienia i 
nadzieje... Uzu ełnia zaś ten szereg wspomnień 
„smutnych, bo jnż bezpowrotnie należących do prae- 
ssłości", obrazem następują ym:

S o l 1877 będz e pamiętnym na zawsze w histo- 
ryi Słowiaństwa, gdyby nawet w przyszłości ducho­
wi jego nigdy już ożyć nic było przeznaczone®. 
B jł to dla Słowian rok wzajemnej łączności, syna- 
patyi obopćhfj, najczystszej miłości braterskiej.... 
W owym roku Słowianie właśnie pracz tę swoją 
łączność, jedneść i miłość stanowili rzeczywistą si 
łę grcźuą dla nieprzyjaciół; Czechom zaś dostała 
się była rola bodaj czy nie najpierwsza w tem gro­
nie w skutek zgpsh, z jakim prayjmowsli każdą 
wiadomość z teatru wojny tudzież odwagi w podej­
mowaniu ciągło m}śli jedności siowiańikkj. „Jak 
dziś pomnę tę wzniosłą chwilę — pisze dalej ko­
respondent — kiedy Praga przyjmowała w swych 
autach naszego bohatera Czerniajewa, Było to 13 
styoz iia 1877 r.; krocie głów ludzkich falowało w u- 
licfech miasta krocie głosów wydawało okrzyki p ł 
ne zapału dla sprawy słowiańskiej i dla nas. I  Bo­
że mó,! jakie to były okrzyki!... Dz ś mi się to 
wydaja snem tylko 1... Jakże dzitń dzisiejszy nie pc- 
dabny do owego dnia!.. A pm cież słyszałem wów­
czas na własne u b s j  okrzyki: „V vat Rosya!" »Vi- 
vat Słowi&n<e!“ „Niecn żyje Aleksander drugi, .Ce­
sarz Wsaech Słowian!" „Preoz s Madiarami." „Pe- 
reant Niemcy!" itd. To było prawdą... świadczą o 
tem wszystkie ówczesne dzienniki pragskie! A dziś?... 
Ale nie zakrwawiajmy sobie serca! Po co zbierać I 
zeschłe liście i wspominać, że żyły kiedyś, rosły i 
byty zielone?.... Co było — minęło.... I  dziś eiż!

sami Czechy, którzy witali Czerniajewa i ufali Ro 
tyi --- rzucają się w objęcia Austryi."

Po tak lirycznym, rzewnym ustępie, mogącym 
wzbudzić żal w sercach Rosyan po utraconej przy 
isźni Czechów i nsdziejtch na jedność wsze bło- 
wisńską, korespond mt pregski pode je genezę m is  
ay zaszłej w usposobieniu Czechów i St. P. Wied. 
powołują Bię na nią, jeko na zupełnie zgodną z ich 
włesnemi poglądami.

Intryga, która zrodziła tę zmianę, wylęgła się 
w Berlinie. Traktat berPfiski powstrzymał armię 
rosyjską w jej tryumfdsym poohoózie do Stambu­
łu, zdyskredytował Roayę w oczach cełego świats 
słowiańskiego, skrępował ją, rozwiązał zaś ręca je 
nieprzyjaciołom, zwłaszcza Austryi, której oddał 
na pastwę Bośnię i Hercegowina — i z togo klu­
cza do krajów Błowiafiskich na Bekanie, który po­
winien był pozostać w rękach ich oswóbodzicielki 
Rosyi-— stworzył zarodek przyszłego au ■’try arko- 
słowiańrkiogo cerarstws. Bismark rachowsł djbrae: 
pozbawił Rosyę owoców swycięzkiej wojn? j r-rofcn 
wob c Słowian, pchnął Austryę na Wschód, wska­
zał jej nowe drogi do potęgi i zapteeił jej z góry 
krwią słowiańską za ziem'e niemieckie, które prę 
dzej lub później od niej rsgsrnie. Ate d!a Au°ttyi 
nie dość było pooarcia B'smarka * Europy »a no­
wej drodze współzawodnictwa z Rosy® w świecie 
słowisń kim. Domyśl ta się ona i słupnie, że wa- 
żniejszem jest nierównie w tej sprawie potysisasiie 
włgsnych swoich Słowian i zagłuszenie w ich ser­
cach dotychczasowej sympatii dla Rosyi. Ar dressy 
powiedział sobie: „Austro Węgry nie wypowiedzą 
otwartej wojny Rosyi, lecz będą s nią wojowsć ina­
czej, bo zniizczą jej wpływ na Słowian, stworzy­
wszy natomiast swój własny." I  rozpoczął robotę 
wraz z Bismsrkiem; a uznać należy, fe rozpaczą! 
ją w chwili sposobnej, kiedy armia rosyjska była 
enużoną długa bezćzyanością ped marami Konstan­
tynopola, a Słowianie zniecierpliwieni i zniechęceni 
ża Rog}a nie śmie znrtrć stanowczego kroku.. „Ro­
sjanie cofnęli się z ped murów Bizantinm, tej od 
wiecznej swej spuścizny, podwójnie iai r rryn&h żnej, 
bo ncJeżnej z prawa i okupionej krwią... erfnęli 
się, nie pomodliwszy się w koś iela św. Z fil, ku 
czemu wzdychali tak długo!.,.. Natomiast do inne­
go starożytnego grodu słowiańskiego, do Pragi, od­
bywał się jednocześnie wjazd potomka niemiecki h 
H bifeurgów po to, aby wyrugować z serc Czechów 
sympatyę dla prawego władcy Sfowisn i zyskać ich 
sobie dla samych ylauów wrogich Rosyi." Od tej 
pory, w miarę postępu intryg Austro-węgierakich. 
ostygać zaczęło spółeczeństwo czeskie dla Rosyi, 
aż doszło do tego, że dziś się zupełnie odwróciło 
od niel, raucająo się w objęcia Austryi stanowczo... 
Kto temu winien? Okoliczności rapswne, intrygi, 
przemoc, sla winni i ci, co patrząc na to milczeli 
i nic nie robili, nic nie przedsiębrali, pomimo ż p  
przedsiębrać coś należało, robić trzeba było, nie 
zaś s?edzieć apatycznie z sałsżonemi bezczynnie rę­
kami!"

Po tabiem avis au lecteur, korespondent jessozp 
oowiada: „Bądź to bądź, rzeczy tak dziś stoją, że 
Rosjanie mogą powiedzieć: żegnajcie nem Czechy!... 
Nie ujrzeć nam już nigdy waszego zapału dla Cser- 
niajewa, dla Rosji, dla jedności Słowlsn pod jej 
berłem!... A i z tobą jedności Słowiańska, trzebs 
nam podobno pożegnać się także na zawsze!"

St. P. Wiedomosti, jak już wspomnieliśmy, soli­
daryzują się w zupełności ze wszystkiemi pogląda­
mi swego korespondenta w tej sprawie. Dodają je­
dnak w końcu za swej strony następujące, nie po 
zbawiona pewnego znaczenia uwigl:

„Wyrzucać Czechom ich odstępstwo, cisk?.ć na 
ich przywóizców kamieniem za nowy kierunek po­
lityki w ich kraju, nie będziemy, bo i cólb? to fo- 
lsogte? „Rrba szuba gdzie głębiei, człowiek sm- 
ka gdz’e l&piei." Gdyby Rosya jakiem;ś reforma­
mi wewnętrznymi, jakiemiś zmianami posfęoowem 

swym ustroju państwowym dowiodła była Sło­
wianom, ża w sp Śnieniu niedawcych Ich aspiracyj 
zawierają się rżecaywiste korzyści dis nich, gdyby 
ńa drogę polityczne] jedności Słowian wkroczył 
była otwarcie, jawnie a odważnie, potężnie i impo­
nująco, to bezwątpienia wszystkie ludy słowiańskie 
stanęłyby przy nas mnrem. Ale na to trzeba było, 
aby Rosra wyrzekła się na smwsze krańcowej cea- 
tralizacyi teraźniejszej, aby zerwała z systemem 
absolutyzmu w stosunku do ssych Słowian zacho­
dnich, a za podstawę jedności słowiańskiej przyję­
ła systemat wzajemnych ustępstw i swobód auto­
nomicznych jak najszerszych. WszyBtfco te mogło­
by być, gdyby.... Lecz gdy Rosya. pomimo świe­
tnych zwycięztw wojennych w opinii całego śwista 
zwyciężoną jest i zgnębioną przez Eurapę, gdy nad­
to panuje w niej jak panował duch nietolerancji i 
pragnień centralizacji aż do ostatecznych posuniętej 
wyników, nie można się tedy dziwić, że ludy sło­
wiańskie odwracają s;ę od niąi, że Czechy zawie­
rają sojusz serdeczny z Awtryą. Owszem, spodzie­
wać się jeszcze nateży i obawiać, ie ten sam zwrot 
znajdzie odgłos w usposobieniu umysłów lodów o- 
siadłych na zachodnich kończynach posiadłości ro­
syjskich, i jeżeli nie wynikną ztąd znowu nisza do- 
wolr-nia, starcia i ruchy bardzo poważnej nstury, 
to w każdym razie taki skład rzeczy nie wpłynie 
na spokój nasz, Bpokój i szczerą zgodę z nami lu­
dów wchodzących do całośd dzisiejszego społeczeń­
stwa naszego."

Na tem kończy swe uwagi dziennik petersbur­
ski. A  bon eniendeur — salut!

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  24 stycznia.

Zspowiediiane na wczoraj posiedzenie Rady miej­
skiej nie przyszło do skutku, gdyż do kompletu bra 
kowało dwóch radców; 28 tedy obecnych czekając 
przeszło godzinę rozeszło Bię narzekając słusznie na 
stratę czasu spowodowaną przez kolegów nie pełnią 
cych należycie swego obowiązku. Między radcami znaj 
dują się tacy, którzy albo b a r d z o  rzadko, albo na 
wet n i g d y  na posiedzeniach Rady nie bywają. Do­
prawdy zapytać się godzi: po co tę godność przyjęli. 
A dziwić to musi tem więcej, że Rada miejska do­
piero przed kilku miesiącami odnowioną została, przy­
najmniej więc nowo wybrani radcy powinnlby być 
pilniejszymi, a i z tych bardzo wielu brakowało. Na 
porządku dziennym jest budżet miejski, sprawa więc 
bardzo ważna, dająca każdemu radcy, w fetórejkol 
wiek pracuje sekcyi, dobrą sposobność rozpatrzenia 
się w całości gospodarstwa miejskiego. Jeśli więc 
kiedy, to w tej chwili niepowinno nigdy braknąć kom­
pletu, gdyż świadczyłoby to o obojętności d'a intere 
sów gminy ze strony radców, którzy ich pilnować po 
winni, na mocy dobrowolnie przyjętego obowiązku.

—  Po śmierci hr. Arturowej Potockiej odbywają 
się niemal codziennie nabożeństwa, za duszę jej za­
rządzane przez te wszystkie instytucye, stowarzysze­
nia, korporacje, zgromadzenia zakonne, w których

brała bezpośredni udział, lub z któremi ją łączyły 
stosunki, i na których byt i powodzenie wpływała* 
Na onegdajszem nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele N. P. Maryi, za powodem Rady miejskiej, by­
ły zgromadzone, oprócz członków Rady, różne insty­
tucye miejskie, naczelnicy władz wielu, straż pożarna, 
cechy. Katafalk przybrany był wspaniale w kwiaty, 
a na stopniach jego uwieńczone było popiersie zmar­
łej z białego marmuru, wykonane przez p. Walerego 
Gadomskiego, prof, szkoły sztuk pięknych, z pra­
wdziwie artystycznem pojęciem. Popiersie to jest wła­
snością miasta. Mowę pogrzebową miał prof Dr X. Pel­
czar. Obecni radcy miasta otrzymali po nabożeństwie, 
w zakrystyi z rąk hr. Adamowej Potockiej, fotogra­
fię nieboszczki, wyszłą z pracowni p. Walerego Rze­
wuskiego, o której już mówiliśmy.

Dziś równocześnie odbyły się dwa nabożeństwa 
żałobne na intencyę hr. Arturowej Potockiej, jedno 
w kościele 0 0 . Kapucynów, za powodem Towarzy­
stwa Dobroczynności; drugie w kościele św. Piotra, 
staraniem Stowarzyszenia nauczycielek. Na pierwszem 
z tych nabożeństw zgromadiila się Rada ogólna To­
warzystwa Dobroczynności i obecnemi były sieroty 
pod opieką Towarzystwa zos'ające, których zmarła 
szczególną była dobrodziejką. Mowę miał kanonik 
X. Polkowski.

—  Namiestnictwo zatwierdziło statut zawiązać się 
m^jącogo odJzielnego w Krakowie Stowarzyszenia 
ochrony zwierząt, dotąd bowiem istnieje tu tylko filia 
galicyjskiego lwowskiego towarzystwa cchrony zwierząt,

—  N. Pan przeznaczył z własnej szkatuły 100 złr. 
na budowę kośńola gr. kat. w Nieznanowie, w po­
wiecie Kamionkowpkim.

—  W poniedziałek w południe powstał w Suczawie 
pożar na stacyi kolei w składzie cłowym, który ro­
zebrano i ogii ń stłumiono.

—  Drugi batalion 1-go pułku inżynieryi, który 
dnia 24-go wrteśaia 1878 r, z garnizonu krakow­
skiego do Bośni wyruszył, został na przestrzeni z Do- 
bojn do Maglaj w celu budowania dróg komunikacyj­
nych — kompaniami rozlokowany. Ósma kompania 
tego batalionu na pamiątkę kilkoletniego, przyjemnie 
przepędzonego pobytu w Krakowie, nazwała jak nam do­
noszą zajmowany przez siebie han (dom zajezdny) na

iść tego miasta „hanem krakowskim". Na budynku 
hanu tego, pół mili od Doboj ku południu nad Bo3ną po­
łożonego, umieszczono godło z ozdobnie wykonanym 
herbem m. Krakowa i z napisem „Han Krakowski".

—  Jak donosi Kuryer Codzienny, hr. Ludwik 
Krasiński wznieść zamierza w Warszawie na placu 
należącym do jego realności 12 domów dwupiętro­
wych o średnich mieszkaniach.

—  Jeszcze dnia 2 b m. znaleziono w Wiśle pod 
Kurosicismi zwłoki człowieka nieznajomego, na któ­
rych Into mocno już zepsutych nie znaleziono śladów 
gwałtu, przeto pochowano je na miejscowym cmenta­
rzu, sporządziwszy akt stósoway.

—  Temeswarer Ztg donosi z Steierdorf: We śro­
dę (15 b. m.) odbył się tu świetny bal w kasynie, 
na którym znajdował się wybór towarzystwa. Około 
północy, gdy ochota do tańca doszła do zenitu, na­
stąpił straszny wybuch, skutkiem którego powstał 
okropny krzyk i szczęk rozpryskujących się szyb u 
80 okien. Sytuacyę tem tragiczniejszą czyniła nagła 
ciemność, gdyż naraz wszystkie światła zagasły. Gdy 
pierwszy przestrach minął i przyniesiono światło, po­
kazało się, że kilka osób było ranionych. Śledztwo 
wykryło, że niewiadomy sprawca położył nabój dyna­
mitowy na oknie i wśród największego wiru balo­
wego zapalił. Przypuszczają, że uczynił to robotnik, 
który się chciał zemścić z powodu zmniejszonej nie­
dawno płacy za robotę.

—  Pułkownik włoski Gol a ,  wysłany do Serbii jako 
komisarz dla regulacji granicy znikł bez wieści od 
dawua i wszelkie dotychczasowe poszukiwania za nim 
okazały się daremne. Dlatego jest podejrzenie, że go 
obdarto i zamordowano. Zachodzi atoli pytanie: gdzie? 
Gola był widziany c statui raz 5go grudnia w Buka­
reszcie wieczorem, zkąd m uł pojechać do Dziurdżewa

tam przeprawić się przez Dunaj, jak o tem wiedział 
konsul wioski w Bukareszcie. Do Ruszczuka nie przy­
był, zatem chyba w Dziurdżewie został zamordowany, 
albo jeśli tego samego jeszcze wieczora przeprawiał 
się przez Dunaj, zginął podczas tej przeprawy.

—  Na kolei żelaznej z Brukselli do Calais wysko­
czył dnia 16-go b. m. pociąg pospieszny, wskutku 
czego kilka osób straciło życie lub poniosło takie n- 
szkodzenia, iż o ich wyleczeniu zwątpiono, kilkanaście 
lżej było rannych.

—  Wkrótce odbędzie się przed sądem londyńskim 
sensacyjny proces, który wytoczył bar. Reade o do­
bra w itające 200,000 fs , jak również o dawną re- 
zydencyę swojej rodziny, Shipton Court, wraz z znaj- 
dują-emi się w nim klejnotami, galeryą obrazów i 
kosztownym srebrnym serwisem. Cała rzecz brzmi ar- 
cyromantyeznie i świadczy, że prawda ma nieraz po­
zory urojenia. Ostatni z baronów Reade był nietylko 
ekscuntrykiem szczególnego rodzaju, lecz zwykł się 
był upijać w towarzystwie swej służby. W roku 1843 
miał on w służbie swej portyera nazwiskiem Sinden 
i kamerdynera Jósefa Wakefield. Pewnej nocy letniej 
rozeszła się pogłoska, że portyer niemający jeszcze 
lat 40 nagle umarł. Trumnę jego przybito 40 długie- 
mi gwoździami i złożono w grobie. We dwa tygodnie 
później poczęli sąuedzi i czeladź opowiadać, że por­
tyera pan zamordował. Wskutku tego odkopano zwło­
ki, lecz śledztwo ekshumacyjne wydało orzeczenie, że 
nie może oznaczyć jaką śmiercią portyer umarł. Głó­
wnym świadkiem był Józef Wakefield, który zeznał, 
że portyer był pijany, upadł i rozbił się. Baron usu­
nął się od tego czasu całkiem od świata, nawet od 
syna i córki, z których pierwszy umarł jeszcze za 
życia ojca, a, drnga w roku 1868 na apopleksyę i od 
tego czasu baron nie obcował aż do śmierci z nikim 
prócz z swoim kamerdynerem, któremu w końcu za­
pisał cały swój majątek i nadał nazwisko Read. Od 
lat 10 pobiera ów kamerdyner renty znacznego tego 
majątku. Teraźniejszy bar. Read prawnuk zmarłego, 
któremu sądy przyznały tytuł barona, usiłuje odzyskać 
spadek po swoim pradziadku, a proces jak się spo­
dziewają, dostarczy ciekawych odkryć.

—  Austryacko-węgierska komisya wojskowa wezwa­
na przez Szacha do Persyi przybyła 7-go b. m, do 
Teheranu. Członków jej przedstawił poseł hr. Ziłnshi 
Nasr Eddinowi, który podziękował komisarzom, że 
spełnili jego życzenie i polecił hr. Załuskiemu, aby 
wyraził jego wdzięczność cesarzowi Franciszkowi Jó­
zefowi. Szach żądał, aby się komisarze 10 go b. m. 
ponownie stawili u niego, celem wyluszczenia im 
swoich zapatrywań w przedmiocie reorganizacyi armii.

—-  Wychodzący w Konstantynopola dziennik Dze ■ 
ridei Hovadiss donosi, że znajduje się tam obecnie 
syn zmarłego dzierżawcy gry w Monaco p. Blanca, 
który umierając zostawił mu 60 milionów, jako owoc 
szczęśliwej swojej spekulacyi. Młody Blanc obiecuje 
za pomocą ogromnego swego majątku zniżyć o % 
kurs kaimów, jeżeli mu rząd pozwoli założyć domy 
gry w Pera, Galaoie, na Hf yspach Książęcych i w Bu- 
jukdere. Wspomniony dziennik mówi, że p. Blanc już 
10 b. m. wniósł tę propozycję do rządu.
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Impresario medyolańskiego teatru La Scala,
' ^ (j0rti i kompozytor opery Dolores Auteri wyzwali

aie na pojedynek; do czego dało powód zamierzone 
w tym roku wznowienie wspomnionej opery. Na pry­
watnej próbie maestro oświadczył, że jest zadowo­
lonym z śpiewaczki występującej w partyi tytułowej, 
gdy jednak przyszło do próby na scenie, spostrzegł, 
że się omylił i opuścił salę. Dyrektor orkiestry Fac- 
cio zwrócił uwagę, że się próby bez p. Auteri w ża­
den sposób odbywać nie mogą. Ztąd wywiązał się 
spór. Nazajutrz udali się Corti i Auteri do pani Lucca, 
która starała się ich pojednać, lecz Corti powiedział, 
że maestro Auteri jest gettatore (t. j- rzuca urok)
i że sama jego obecność przynosi nieszczęście. Obra-

' żony Auteri rzekł, że tylko przez wzgląd pani Lucca
nie odpowiada na to, jakby  ̂ należało, i wyszedł. 
W parę godzin jednak później doniesiono  ̂ mu, że 
Corti na scenie wobec aktorów ubliżająco się o nim 
wyraził i Auteri natychmiast posłał doń swoich se­
kundantów; Corti przyjął wyzwanie i wybrał pisto­
lety. Miano się strzelać na 20 kroków do trzeciego 
razu. Pierwszy to raz kompozytor i impresario stają 
do walki orężnej. O rezultacie pojedynku milczy 
Italie, z której wiadomość tę wyjmujemy.

W iadomości policyjne s Straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego Flaka, za kradzież butelki 
araku i jako poszukiwanego za inne kradzieże. Salo- 
lomona Grossa parobka za bicie konia, gdy ten nie 
mógł wciągnąć wozu przeładowanego kaszą. Za pijań­
stwo dwie osoby.

TEATR, w sobotę dnia 25-gi stycznia: Na 
dochód S o b i e s ł a w a :  Po raz pierwszy: Dramat 
w 5 aktach, a 6 obrazach, przez Ernesta Blum — 
przełożył Arkadyusz Kleczewski: Szpieg królewski 
Początek o godzinie siódmej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny  ̂ 11-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 22 go stycznia pochmurno, wieczór pogodny; 
termometr od — 9‘O doszedł do ■+■ 6*3 C. — Baro­
metr z wolna opada; o godzinie 6-tej rano dnia 24 
stycznia stan jego był 742 9 milim.; termometru — 1*6 
G. — Wiatr północny.

— W sobotę dnia 25 go stycznia: Nawrócenia 
św. Pawła,

W iadomości bibliograficzne.
,  — Nr 2 Włościanina zawiera: Powitanie Wło

śdanina  przez Macieja D z . . . .  (wiersz); S. p. hr, 
Arturowa Potocka; Sierotka na grobie matki (wiersz), 
przez Annę M.; Dział przyrodniczo-ekonomiczny (c. d.); 
Nowiny ze świata; Ceny targowe, 

i — Nr 3 Przeglądu sądowego i  administracyj­
nego zzwiera: Kilka słów o zastósowaniu w praktyce 
§ 532 U. 0. i § 125 ces, pat. z 9 sierpnia 1854 r. 
napisał Dr E. Baucb; O t. z. zasiedzeniu tabnlarnem 
(o. d.), przez Dra E. Tills; Przfgląd tygodniowy; 
Praktyka sądowa; Orzeczenia Trybunału administra­
cyjnego; Korespondencya z Tarnów*; Ze stowarzy­
szeń prawników; Wadomośoi urzędowe; Ogłoszenia 
urzędowe.

— Zeszyt 98 Niwy zawiera: W sprawie oświaty 
i wychowania, przez Floryana Łagowskiego; Polityka 
brandeburska w pierwszych latach wojny Karola XII 
itd., przez Kaz. Jarochowskiego (c. d ); O powieściach 
T. T. Jćża z rzutem oka na powieść wogóle, stu- 
dyum Eiizy Orzeszkowej (o. d.); Z galicyjskich 
szlaków I, przez St. Ornowskiego; Sprawy bieżące, 
przez Jacka Soplicę; Ruch llteracko-nankowy.

Nr 1 i 2 Echa Muzycznego wychodzącego w War 
szawie, jako dwutygodnik literacko-artystyczny, za­
wierają: Rzeczy bieżące; Pogadanki; Odpowiedź p. Ja­
nowi Kleczyńskiemu, z powodu jego recenzyi o dziele 
p. t. Nauka harmonii i t. d , W. Żeleńskiego i G. Ro- 
guskiego; Korespondencya z Berlina. Do każdego 
Nru dołączone są nuty zawierające: „Souvenir de 
Wiesbaden," przez A. Konckiego: „Andantino pensie- 
roso," wyjątek z sonaty hr. Wł. Tarnowskiego; „Kra­
kowiak," przez Z. Noskowskiego.

— Nr 2 Zagrody, pisma dla ludu, zawiera: Świę­
ty Izydor, przez Franciszka Morawskiego;’— Ustawy 
Towarzystwa Śgo Wincentego a Paulo;— „Błogosła­
wieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąp’ą" 
(c. d.);— Co słychać w świecie (c. d .).l

Wykas umarłych w Krakowie 
od dnia 12 do dnia 18 stycznia włącznie.

Razem zmarło osób 30: mężczyzn 18 i kobiet 12; 
w obwodach osób 8 , w szpitalach 22. Do 1 roku 
życia zmarło osób 2 , do 5 roku 3, do 10 roku 1, 
do 20 roku 4, do 40 roku 5, do 60 roku 11, do 80 
roku 2 , powyżej 80 roku 2 .

Na choroby zakaźne zmarło 4 osób. Na dur brzu­
szny : Walerya Petrzykowna, służąca, lat 18. Na różę: 
Wawrzyniec Brzeszec, ubogi, lat 67. Na posocznicę: 
Franciszka Kowalska, wyrobnica, lat 40. Samuel 
Kotka, ubogi, lat 52. Na zapalenie płuc: Jan Micek, 
wyrobnik, lat 42; Augustyn Alexander, kelner, lat 52; 
Józef Bombka, wyrobnik, lat 20; Jan Guter, wyro­
bnik, lat 43. Na suchoty płuc: Józef Kowalski, wy­
robnik, lat 42; Tomasz Pawlusiński, wyrobnik, łat 35. 
Aniela Sewerynowna, wyrobnica, lat 18. Na zwyro­
dnienie wątroby: Marya Romkowa, wyrobnica, lat 60. 
Na zapalenie kiszek: Leon Klimaszewski, stolarz, 
lat 33; Tomasz Stachnik, syn wyrobnika, lat 6 . Na 
zapalenie nerek: Freidla Lieberfreundowa, przekupka, 
lat 59; Ignacy Grabowski, rzeżnik, lat 38; Marya 
Sinkowska, wyrobnica, lat 30; Marya Sikora, służąca, 
lat 18. Na gościec stawowy: Roman Małuja, b. wł. 
dóbr, lat 52, Na nowotwór: Jnlia Hradoowa, wyro­
bnica, lat 47; Apolonia Turowiczowa, żona chirurga, 
lat 78. Podczas porodu: Marya Szewczykowa, wyro­
bnica; lat 43. Na uwiąd starczy: Franciszek Benów- 
ski, rzeżnik, lat 60. Wolf Deutscher, przy rodzinie, 
lat 88; Samuel Plessnor, przy rodnnie, lat 90. Dzieci 
do lat 5 umarło: na drgawki 1 /  na zapalenie płuc 3, 
na suchoty płuc 1.

Sprawy sądowe.
Zakładanie ksiąg gruntowych.

Zakładanie kśiąg gruntowych w okręgu c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie, uczyniło 
w IVkwartale 1878 r. następujące postępy:

Otwarto nowe księgi gruntowe:
I . W  okręgu c. k. Sądu oho. w Nowym Sączu.
W c. k. Sądzie powiat, w Go r l i c a c h  dla gmin: 

Kołkówka i Wójt rwa.
W c. k. Sądzie powiat, w Gr y b o wi e  dla gmin: 

Kądowa i Polna z miejscowościami Berdyehów i Wy- 
akitna.

W c. k. Sądzie powiat. w L i m a n o w e j  dla gmin: 
Jaworzna i Kasinka,

W c. k. Sądzie powiat, del. miejskim w N o w y  
8 a es u dla gmin: Bujne, Podole, Posadowa i Siedlce.

W o. k. Sądzie powiat, w N o w y m t a r g u  dla gmi­
ny : Zsłuozne.

II . W  okręgu c. k. Sądu obw. w Rzeszówie.
W c. k. Sądzie powiat, w Ł a ń c u c i e  dla gminy:

W c. k, Sądzie powiat, w N i s k u dla gmin: Cho- 
ewiana góra, Jatty, Sojkowa, Stany, Zalesie.

W o. k. Sądzie powiat, w P r z e w o r s k u  dla gmin: 
Miknlice, Rozbórz i Ujezna.

W c. k. Sądzie powiat, w R o z w a d o w i e  dla
gminy: Jamnica.

W c. k. Sądzie powiat, w S t r z y ż o w i e  dla gmi­
ny: Blizianks.

W e k .  Sądzie powiat, w T a r n o b r z e g u  dla
gmin: Sokolniki i Żupawa.

W c. k. Sądzie powiat. w T y c z y n i e  dla gminy:
Baryczy. .

W o. k. Sądiie powiat, w U l a n o w i e  dla gmin:
Pysznica i Studzienice.

II I . W  okręgu c. k. Sądu obw. w Tarnowie.
W c. k. Sądzie powiat, w B r z o s t k u  dl* gmin:

Opacionka, Wola brzostowska i Bączałka.
W c. k. Sądzie powiat, w D ą b ro w y ’, dla gmin: 

Ko?ubów, Swarzów, Olesno i Gorzyce z miejscowo­
ściami Adamierz, Dąbrówka i P'lczs.

W c. k. Sądzie powiat, w D ę b i c y  dla gmm:
Brzezówka i Zawada.

W o. k. Sądzie powist. w K o 1 b u s z o w e j dla 
gmin: Ostrowy baranowskie, Siedlanka, Trześń i Wo
la rusinowska. .

W o. k. Sądzie powiat, w J a ś l e  dla gmin: Gą-
sówka, Łaski i Potakówka. . w

W c. k. Sądzie powiat, w M i e 1 c u dla gmm: Ma 
linie, Rzędzianowice, Szydłowiec, Toporów i Wola
chorzelowska.

W c. k. Sądzie powiat, w R a d o m y ś l u  dla gmi­
ny: Wyłów. , ,,

W c. k. Sądzie powiat, w R o p c z y c a c h  dla
gmin: Brzeziny i Skrzyszów.

W c. k. Sądzie powiat, w P i l  z n ie  dla gminy
Głobikowa. .

W c. k. Sądzie powiat, deleg. miejskim w Ta r ­
n o wi e  dla gmin: Łukowa i Niedomice.

IV . W  okręgu c. k. Sądu kraj. w Krakowie.
W c. k. Sądzie powiat, w B o c h n i  dla gmin

Ujście solne i Słomka.
W c. k. Sądzie powiat, w K ai w ary i dla gmin 

Brzeźnica, Jastrzębia, Ochodza, Paszkówka, Podchy-
bie i Podolany. ■

W c. k. Sądzie powiat, w K ę t a c h  dla gminy
Odek. .

W c. k. Sądzie powist. w L i s a k a c h  dla gmm
CternPhów i Kłokoczyn.

W c. k. Sądzie powiat, w M y ś l e n i c a c h  dla 
gmin: Brzączowice, Droginia i Wola radziszowska.  ̂

W c- k. Sądzie powiat, w O ś w i ę c i m i u  dla gmin: 
Dwory I część, Dwory II część z Krukami i Prze- 
ciszyn.

W c. k. Sądzie powiat, w R a d ł o w i e  dla gmi
ny: Strzelce wielkie.

W c. k. Sądzie powiat, w S k a w i n i e  dla gmi
ny: Mogilany.

W c. k. Sądzie powiat, w W a d o w i c a c h  dla 
gmin: Babice, Laskowa, Palczowice, Półwieś, Tłu- 
rz»n górny i dolny, Trzebińozyce i Witanowice.

W c. k. Sądzie powiat, w W i e l i c z c e  dla gmi­
ny: Zakliczyn.

W c. k. Sądzie powiat, w W o j n i c z u  dla gmm: 
Rudka i Więckowice; razem dla gmin katastr. 83.

Z poprzednio wykazanemi dla gmin kat. 625, a w 
szczególności:
W okr. c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu dla gm. 128 

„ „ Rzeszowie „ 60
„ Tarnowie „ 110

” „ kraj. w Krakowie „ 327
Obszar ziemi objęty księgami grunt, wynosi mor­

gów □  :
W okr. c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu 153,704 

‘ „ Rzeszowie 168,261
„ „ Tarnowie 141,565

” „ kraj. w Krakowie 371,046
Razem 83 mil □  4576 morgów □  

Ludność, która otrzymała księgi gruntowe wynosi 
głów:
W okr. c. k. Sądu obw. w Nowym Sączu 77,535 

n „ „ Rzeszowie 54,651
’n „ „ Tarnowie 61,784
„ „ kraj. w Krakowie 225,207

Razem . . . 419,177

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiadomości
z bióra M y  handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 23-go ł 24-go stycznia.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wy 
nosU do 1500 korcy, po większej części pszenicy i 
żyta; innych produktów stosunkowo daleko mniej. 
Obrót był dosyć ożywiony, ceny przecież pomimo te­
go uległy małemu spadkowi. Zakupywali najwięcej 
krakowscy kupcy zbożowi.

Płaoono za pszenioę na 237 fantów od złp. 38 
do 46 złp.; żyto na 227 f. od złp. 24 do 26 złp.; 
jęczmień na 202 f od złp. 21—  do 25-— złp.— gr.; 
owies na 138 funtów od — do —  złp.; proso 
na 250 fantów od 21 do 23 złp.; groch od 28 do 
33 złp.; wyka od 22 do 24 złp.; rzepak od 48 do 53 złp.

Zupełny brak zagranicznych kupców na dzisiejszym 
targu kleparskim, sprowadził zastój w handlu zbożo 
wym, wskutek czego ruch i obrót były słabe, a ce­
ny prawie wszystkich produktów uległy spadkowi, 
chociaż niezbyt znacznemu. Do Prus przez ajentów 
nie wiele zakupywano. Najwięcej zakupywali dla po­
bliskich młynów parowych. Koniczyna, szczególniej 
czerwona, uległa ponownie spadkowi, biała trzyma 
sie w cenie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 7 25 
do 8-50 złr.; czerwoną od 7 50 do 8-75 złr.; bia­
łą od 7-50 do 8 90 złr.; żyto piękne za 100 kilogr. 
po 5-50 do 5-75 złr.; żyto poślednie za 100 kilo­
gramów od 5*— do 5*50 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogr. po 5 70 do 6*— złr.; na paszę za 100
kilogramów od 4 90 do 5 70 złr.; owies za 100
kilogram. 4-80 do 5 35 złr.; groch za 100 kilogram, 
od 7 .— do 8-50 złr.; fasolę od 8 — do 9 50 złr.; 
proso od , do ; rzepsk od 11*50 do 12 50 
słr.j tatarkę od 5*— do 5*50 rir.$ jagły
9 — złr.; koniczynę czerwoną od 35 — do 40 dr.;
koniczynę białą od 40*— do 68 złr.; kukurudzę od 
5*50 do 6'25 złr.

WwHpSPII

Wykaz dochodów 

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika,

z rąk rosyjskich i dowodzi, że sprawa słowiańska 
może tylko zyskać na tem, jeili tak ważny czynnik 
w Słowiań3zczyźnie, jakim są Czesi, uzyska dawne
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KrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoozys,

fRazem

złr. 0. złr. c. złr. c.
r

Od Igo do 10go 
stycznia 1879 r. 178,177 33 42,142 93 220,320 *26

f

— ~ — — — i

Razem 1 178,177|33| 42,142j93 220,320|26
1898

złr. 0. złr. c. złr. 0
Od Igo do 10go’ 
stycznia 1878 r. 303,006

1

93 92,598 75 395,605 KR 168 ,

Razem 303,006 93 92,598!75| 395,605|68 j

22 stycznia.
Ą  A h o w l t o .  — N» astsassa targowisku trans- 

akcye nie przechodzą bardzo skromnych rozmiarów, 
cena bez zmiany 28'25 złr. — Pes z t ,  21go sty­
cznia—*— ------ *— złr. — Wrocła w,  dnia 21go
stycznia: na styczeń 48*90 c flar owa.; — na
marzec-kwiecień 48 90 mark, cfiąrowa. — g z e z e  
sin,  21go stycznia: w m i s l s e a  50 70 mark;, i» 
styczeń 50 60 mark., na kwiecień - maj 51-80 mark 
— B e r l i n ,  21*0 stycznia: w miejscu 5210,  mrk... 
aa styczeń 5190 mark,, »a kwiecień-maj 53 10 
s r k ,  na maj-czerwiec 53*30 mark. — P a r y ż ,  
21go stycznia: na ten miesiąc 60 75 frank, na luty 
60*50 frk., maj-sierpień 59 75 frk.

H!afta» — Wi e d e ń .  22go stycznia: za 50 kilo 
z dem s dworca 8*85 9 złr. T r y e s t ,  21go stycz­
nia za 100 kilo bea da 11*80 dr. — Brema,  21go 
stycznia ża 50 kilo 9*25 mark.— Hamburg,  21gc 
stycznia: w miejscu 9*—  maik., na styczeń 9*— 
mark., na luty-marzec 9*40 mark. — Ant we r ­
pia ,  21go stycznia aa 100 kilo 23— frank, — N o­
wy Jork,  2lgo stycznia m galonę ( =  2*, kilo) 
93/„ et. pap., — w F i l a de l f i i  9 7 a e t  pap.

W rocław  2!
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 fant. po 

15*60 mrk.; żyto na 200  fantów po 12*20 mark.; 
owies na 200  funtów po 12*20 mark.; —  rzepak 
na 100 kilo netto po 23*75 mrk.; olej po 57*— 
mrk.; Spirytus po 48*90; Kukurudzę po 10*50 mrk.^

Przyjechali do Krakowa od d. 23 do 24 stycznia.

HOTEL pod ROŻĄ. Eug. Katerla z Kongresówki, 
Al. Zborowski z Myślenic, H. Kochanowska z Kon­
gresówki, F. Zakrzewski z Kongresówki, J. Osuchów 
ski z Kongresówki.

HOTEL KRAKOWSKI. K. Rayski z Kongresówki, 
Al. Podgórski z Wołynia, X. A. Bobrek z Poznań­
skiego, J. Cybulski z Galicyi, R. Swoboda z Mogiły, 
M. Goldsstanbe z Warszawy, B. Kulesza z Rusawy, 
L. Pomiechowski z Warszawy, S. Grondberg z Gratzu, 
J. Komorowski z Wesółki.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne,

D ro z .n o  23 stycznia. Cssarzawics R u d o l f  
przybył tu rano o god?. 9T/3- i przyjmowany ł y! 
aa dworcu kolei przez króli i ks. Jurzego, oraz 
oosła auBtryackiego, ministrów i jenerałów.

Pary* 22 stycznia. Ministerstwo marynarki po­
trzymało doniesienia z Sidney z dnia wczorajszego, 
które wyrażają się korzystnie o stosunkach w No­
wej Kaledonii. Ruchomym kolumnom francuskim 
powiodło się zagnać powstańców ku skałom przy­
lądku Coulvain, a nawet po żywej walce Francuzi 
zdobyli ta sksły.

Paryś 22 Btycznia. Rozdwojenie stronnictw nie 
ustaje mimo usiłowań gorących republikanów, któ­
rzy chcą sprowadzić zgodę. Układy Porty z Anglią 
co do reform w Asyi mniejszej przyjdą zapewne 
do skutku, gdyż ludność nrejscowa mniej obawia 
się obcej administracji, niż tureckiej. Początek ma 
być w xi formie sądownictwa.
‘ R z y m  23 stycznia. Prefekt Pizy i rektor uni­

wersytetu pizańskiegó zostali tu wezwani. B o n g h i  
zapowiedział w Izbie interpelację z powodu wy­
padków w Pizie.

Londyn 22 Btycznia. W północnym Norfolku 
wybrany został członkiem parlamentu konserwaty­
sta B i r c k b e c k  2,742 głosami; współzawodnik je­
go, kandydat liberalny B a x t o n  miał 2,252 głosów.

Londyn 23 stycznia. Rada gabinetowa zwoła­
ną iest na jutro.

Petersburg* 22 stycznia. Gołos dowiaduje się 
że jenerał gubernator Wschodniej Syberyi, bar. Fre­
dericks przysłał raport o wyprawie Nordenskjolda. 
Według niego parowiec „Vega“ na 40 mil od przy­
lądka Wschodniego (w cieśninie Behringa) zam­
knięty został lodami. Władze w Jakucku otrzyma­
ły nakaz, aby zawiadomiły krajowców o niebezpie­
cznym stanie parowca i wezwały ich pomocy. Za­
razem urządza się osobna wyprawa, aby dostać Bię 
do parowca po lodach na saniach renami lub psa­
mi zaprzężonych. Obawiają się jednak, że pomoc ta 
będńe za późną. Z flotylli na oceanie Spokojnym 
uda się jeden okręt na cieśnino Behringa, aby po­
starał się uwolnić parowiec „Vega“ z lodów, albo 
ocalić załogę. .

Konstantynopol 22 stycznia. S a v f e t  ba­
sza wyjechał wreszcie do Paryża, a natomiast po­
wrócił stamtąd A a r i f i  basza- Nie jest prawdą, 
aby w Bosforze pojawił się jeden wypadek dżumy, 
tudzież zupełnie mylną jest pogłoska o takimże 
wypadku w Salonice. Porta postanowiła poczynić 
kroki przezorności przeciw zarazie.

Ulowy Jork 22 stycznia. Wybrani zostali se 
natorami w Karolinie północnej demokrata Vanve,  
we Florydzie demokrata Ca l i ,  w Connecticut re­
publikanin P l a t t ,  w Pensylwanii republikanin 
Ca me r on .

Pokrok i P olitik  polemizują dsiś z dziennikam 
roayjskiemi a zwłższcaa z St. Peterśburskiemi 
W iedom, które w spo3Ób namiętny i gwałtowny 
zarzuciły Czechom, ie  dąż$c do porozumienia 
z Niemcami, wyrzekają się wszelkiej myśli sło­
wiańskiej. Pokrok powiada, Se Rosya pragnęłaby, 
aby wszyscy Słowianie doznawali polepszenia losu

osyi.
Wczoraj Izba deputowanych w Wiedniu zaimo-

czerpane, ie  rsąd winien jul bankowi 150 milić- 
nów franków w złocie i ie  nie może udzielić po* 
iyezki bsz pewnych rękojmij. Na to Zahdi basza 
jobazał mu list Osmana baązy, który brzmiał: „Je­
śli w przeciągu dwóch dni nie przyślesz mi Pan 
oieniędzy na zakuono Chleba i żywności, nie ręczę 
;a arm ę. Jesteśmy w największej nędzy. Tak da­
lą  być nie maże". Na taki argument bank otto- 
mafisk: udzielił po dłuższej najadzie żądanej po­
życzki. Rzeczywiście bowiem armia cierpi taki nie­
dostatek, iż można się obawiać niepokojów i za­
mieszek. Niezadowolenie to wzrosło, z powodu ’ka­
zania Suieimana baszy. Przyjaciele jego i stronnicy 
w armii wyrażali publiczn’e swoje niezadowolenie, 
a rozdrażnianie doszło do tego stopnia, że Sułtan 
nakazał rawizyę procesu. Sulejman używał wielkiej 
popularności u softów, mollshów i zadadetów, z po­
wodu swej nienawiści do Bułgarów, a zastęp ich 
est tak znaczny, że Porta musi s:ę z niemi liczyć, 
łyły wielki wezyr Mshemsd Rużdi basza jest umie­

rającym.

U f t i U O o C l  B W U J o g U  J J L U ł O ^

czność, niech przynajmniej mówi; dopuszczono tedy 
p. Hausiera da głoBu, bo gdyby nie poprzednia 
przez osławioną mowę położona zasługa, niewątpli­
wie byłaby już dotychczas dyskusja zamkniętą i to 
bez nowej mowy p. Hausnera. Ponieważ jeszcze 
orzemswkć m ją dwaj mówcy generalni prawdopo­
dobnie pp. Sturm i Coronini i dwaj sprawozdawcy 
op. Harbst i Suess, zdaje się przeto, że dyskusya 
skończy się dopiero ju tro ; jutro także nastąpi gło­
sowanie. Już niejednokrotnie podnosiliśmy, jaki bę­
dzie jego wynik, gdyż w tej mierze żadna z frakcyj 
Izby nie łudzi się. Wiernokonstytucyjni p m u 'ą  
eszcze tylko nad tem, aby przeprowadzić rezolu­

c ję , któraby potępiała politykę hr. Andrassego 
Dotychczas nie uchwalili nic stanowczego, zdaje się 
atoli, ża w ostatniej chwili nie mogąc nic nowego 
wymyślić, głosować będą za rezolucją Scharsohmi- 
da. Wczoraj przemawiało z wspomnianych siedmiu 
mówców już pięciu. Sprawozdanie z _ wczorajszego 
posiedzenia Izby deputowanych, zamieszczone^ po­
wyżej, wspomina tylko o ważnem przemówieniu 
„wiernokonstytucyonisty “ Auspitza przeciw koryfeu­
szowi i przywódzcy stronnictwa „wiernokonatytu- 
cyjnego" Herbstowi. Sprawozdawca nasz nie podaje 
jednak treści tego przemówienia, a to wbrew zwy­
czajowi swemu, z czego wnosimy, że streszczeniem 
nie chciał osłabić ani siły wywodów p. Auspitza 
ani wrażenia ich, które w labie, jak mówi sprawo 
zdawca, było ogromne. Tem więcej ciekawiśmy po­
znać odnośne ustępy mowy tej w zapowiedzianym 
dosłownym przekładzie z stenogramów, który od- 
bierzemy jutro.

Rząd custryacko-węgierski i niemiecki przedsię­
biorą już kroki przezorności ze względu na wybuch 
dżumy za Wołgą. Nie dla szerzenia przedwcześnie 
obawy, ale, aby zawczasu zapobiedz możności prze­
darcia się zarazy do środka Europy, zarządzone 
być mają wspólne kroki. Komisarz rządu niemie­
ckiego zjechał w tym celu do Wiednia, a wczoraj 
oczekiwano tam przybycia komisarzy z Pesztu. Za­
miarem rządów niemieckiego i austryackiego me 
być, aby wymódl na Rosyi rozciągnięcie śiisłych 
kordonów, co po części już się odbvwa, a przytem 
rozciągnięte mają być kordony wzdłuż granic Au- 
stryi i Pras, dalej wyjdzie rakaz dowozu towarów 
z Rosyi, a wreszcie oba rządy wyślą na miejsce 
lekarzy dla zbadania choroby.

Z powodu doniesienia telegrafowanego z Berlina 
do Weser Ztg, iż ks. BIsmark zamierza cofnąć 
projekt ustawy o władza karnej pa r l ament uza­
przecza temu Nordd. allg. Ztg, Właśnie przyjdzie 
Sejmowi pruskiemu dać próbę, jak dalece rzeczona 
ustawa liczyć może na przyjęcie, bo dziś albo ju­
tro przyjdzie pod obrady sejmu wniosek bar. Heere- 
ma irna z centrum, który żąda podobnie jak odnoś­
ne wnioski w sejmach bawarskim i wirtember- 
*kim aby komisarze związkowi odrzucili projekt. 
Oczywiście stawiają partyę liberalną na drodze roz­
stajnej, między negacyą wolności słowa w parla- 
mencia a wypowiedzeniem posłuszeństwa kancle­
rzowi.

W senacie włoskim skończyły się obrady nad in­
terpolacją o politykę zagraniczną rsrądu. Depretis 
przyjął rezolucyę przejścia motywowanego do po 
porządku dziennego i tym Bposobem wyszedł cało 
Zniewolony był jednak wyrzec^ Bię wszelkich za­
miarów zaborczych i niepokojenia Austryi.

W czarnych bardzo kolorach przedstawia kores- 
sondent filipopolski Polit. Corr. stan wschodnie 
Rumelii, w tak czarnych, że sama redakeya Polit. 
Corr. zastrzega się przeciw zbyt może pesymisty 
m ym zapatrywaniom swego korespondenta, cho 
eiaż dodaje, że zna on bardzo^dobrze stan kraju 
czerpie z dobrego źródła swoje informaeye. Cała 
Ramelia przygotowana jest zupełnie do powstanie; 
podzielono ją na 18 okręgów wojskowych, a każdy 
okręg rozpada się na cztery obwody, na czele któ 
rych stoją komendanci batalionów. W całej Ra- 
melii niema prawie Bułgara, któryby nie był u 
zbrojony. Broni tej dostarczali sami Rosjanie, ku 
powali ją od maroderów, sami żołnierze rosyjscy 
sprzedEW&li zdobytą broń za kilka zaledwie pia 
strów. Przyszli więc powstańcy są zupełnie uzbro­
jeni i to w broń najnowszych systemów, brakuje 
im tylko amunicyi. Od początku roka t. z. orga­
nizatorowie rosyjscy, których liczba dochodzi juii 
do 1500, ćwiczą Bułgarów w Bztuce wojskowej. 
W każdej prawie wiosce jest taki instruktor i 
Rnmelia przemieniła się obecnie w wielki plac 
esic zeń. Do 15 marca wszyscy Bałgjrowie rumelacy 
będą mogli stsnąć pod bronią. Utworzono stowarzy­
szenia „Orzeł", które zajmuje się dostarczaniem 
pieniędzy. Stowarzyszenie to rozrzuciło po całym 
kraju mnóstwo sekayi i nałożyło podatek na każ­
dego Bułgara. Kto ma więcej jak 1000 piaBtrów 
rocznego dochodu, musi płacić 10 plastrów miesięcz­
nie komitetowi lokalnemu. Przeciw opieszałym — 
używają kemitety drakońskich praw. „Orzeł" prayzna 
je sobie prawo wyłącznego zajmowania się interesa 
mi Ramelii i rządzi despotycznie. Dopóki trwać bę­
dzie okupacja rosyjska, ruch ten nim wyjdzie ze sta 
m  przygotowawczego, i?Wymarsz wojsk rosyjskich 
będzie hasłem powstania. Bułgarowie rzucą się prze- 
dewszystłiem na nowych urzędników i zniszczą cali 
organizscyą, ustanowioną przez komisję rnmelską. 
Kemisya ta wife pracuje zupełaie bezowocnie, pewne­
go dnia bowiem wszystkie jej urządzenia runą w 
jednej chwili. Opuszczenie Rumelii przez Rosyan 
wywoła powstanie i krwawy dramat wschodni zacz 
nie się z wiosną na nowo.

Nic tak nie charakteryzuje stosunków, panują 
i yeh obscnie w Stambule, jak ser na, która odbyła 
aig w tych dniach między ministrem skarbu Zuhdi 
feeszą, a dyrektorem banku ottomafiskiego p. Di- 
vaux, Minister zapotrzebował pożjczki 16,000 fan­
tów tureckich w złocie; p. Devanx odpowiedział, 
że wszystkie metaliczne zapasy banku są już wy-

imtmm

Ostatnie telegramy „Czasu.44
Wiedeń 24 stycznia (pryw). D?*ś mówią je­

szcze w Radzie państwa B e n d a  i l l a u s n e r o  
traktacie berlińskim, poczem nastąpi zamknięcie 
ogólnych obrad i wybór mówców jeneralnych. 
Wczoraj podczas’ rozpraw w tym przedmiocie u- 
derzono na Herbsta bardzo natarczywie, robiąc go 
odpowiedzialnym za grzechy finansowe. Polarnika te 
stanowiąca przedmiot całodz ennych rozmów, spo­
woduje Herbsta do żarliwej odpowiedzi. Partys 
wiernokonstytucyjna przygotowała wczoraj w klu 
oach owacyę dla Herbsta i postanowiła głosować 
za pierwsżą częścią rezolacyi Scharschmidta w kwe­
sty! traktatu berlió'kiego. N . f r .  Presse dowiaduje 
się z B e r l i n a :  że w kołach najlepiej świado­
mych słychać’, iż wszystkie mocarstwa zgodziły 
się teraz na trzschmiesięczne przedłużanie mandatu, 
romisyi na wschodnią Rumalię, wszelako zachodzi 
obawa, że i ten czas okaże się niedostatecznym, 
kandydatura senatora P e t r o w i c z a  na tron buł­

garski ma być na dobre rozbieraną przez mocar­
stwa, szczególniej zaleca ją Rosya, zwłaszcza że 
rsiążę Bitteaberg nie okazuje skłonności do przy­
jęcia tronu.

Wiedeń 24 styeżnia. Zgromadzenie przełożo­
nych’5 stowarzyszeń przyjęło uchwałę Rady miejskiej 
względem ułożenia pochodu uroczystego podczas 
obrzędu wesela srebrnego NPaństwa i wybrało ko­
mitet, który ma się naradzić z komitetem obrzę­
dowym Rady miejskiej co do utworzenia grup ko­
stiumowych.

W ie d le ń  24stycz. Według N. f r .  Presse delegaci 
AuBtryi i Niemiec, uchwalili aby mającej się dziś 
zebrać konferencji w sprawach zarazy następujące 
przedstawić kroki do bezzwłocznego wykonania: 
1) Wysłanie lekarzy! do! miejsc, gdzie panuje za­
raza dla zbadania charakteru i przebiega zarazy 
oraz rozciągłości okolicy zarazą zajętej; 2) zakaz 
bezwzględny i bez żadnego wyjątku dowozu towa­
rów wszelkiego rodzaju pochodzących z okolic na­
wiedzonych zarazą a niektórych towarów w ogóle 
z Rosyi pochodzących; 3) dwndzieatodniowa kwa- 
’antanna na wszystkich wschodaich i wchodnio-po- 
ładniowysh punktach granicznych wjezdnych (ko­
mory, stacye kolei) co do osób przybywających 
a okolic zarazą dotkniętych. Rząd austryacki za­
mierza przedłożyć Rad sie państwa wnioski, ze wzglę­
du na koszta kroków przezorności. Oczekują tu 
prsybyda reprezentantów Roayi do konferencji ma­
jącej być otwartą w sprawach zarazy.

Wiedeń 24 Btycznia. (pryw.) Deutsche Ztg  
donosi z S a r e p t y  (powiat Carycyński) z d. 21 
b. m.: W tutejszej kolonii niemieckiej nie zaszedł 
żadsn wypadek zarazy; okrąg 50 wiorstowy jest 
również wolny ed zarazy. Jasteśmy odcięci od Ca- 
rycyna i Astrachanu bez wiadomości o tsm, co się 
dŁieje w Wetlance; mróz 8 stopniowy. Z C a r y ­
cy a a donoszą 22 stycznia: Choroba zmniejsza się; 
wcaoraj nikt nie zachorował; wypadków śmierci 
mało. Temperatura podwyższa się. Z Moskwy 12 
lekarzy udało się na południe.

Buda>Pe»zt 27 stycznia. W wydmie finan­
sowym minister skarbu sprostował twierdzenie dzien­
ników o jego wczorajszym wywodzie: nie 211 mi­
lionów renty sprzedano a 21 milionów zatrzymane 
ale sprzedano 221 milionów a 11 zatrzymano.

W ersal 23 Btycznia. Izba wzięła pod rozbiór 
wniosek L a i s a n t a  względem zmniejszenia służby 
wojskowej do lat trzech, wszelako w kołach parla­
mentarnych wątpią, aby go Izba przyjęła. L a r o ­
che J o u b e r t ,  bonapartysta, żąda, aby Izba, sko­
ro tylko łagodniejsza nastanie pora, przeniosła się 
do Paryża. Wniosek ten nie znalazł poparcia. Izba 
uchwala obradować jutro w Wersalu.

Bruksella 23 stycznia. Sąd przysięgłych Bra­
bancji, wydał wyrok w procesie L a n g r a n d a  
D u m o n c e a u  i skazał go zaocznie na 15 lat zam­
knięcia i 2000 franków grzywny.

Rzym 23 stycznia. Senat obradował dziś nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości i przyjął 
takowy. Minister sprawiedliwości rozbierał stosunki 
Kościoła do państwa i spodziewa się, że spokojne 
i szlachetne przemawianie Papieża, będzie służyło 
za wzór dla biskupów; nadmienia on, ża wszystkie 
stolice biskupie, wyjąwszy tych, względam których 
służy Karyi rzymskiej wyłączne prawo mianowania, 
otrzymeły exequatur: oświadczył, że ministeryum 
pod względem biskupstw, patronatowi królewskie­
mu podlegsjącyth, poczyni jak najspieszniej uła­
twienia, wsre’ako bronić będzie praw korony.

K u n a , Wińdafi 24 stycznia, godzina 2 m. 30 
po poŁ— Rsnta papierowa 61*55.— Rente srebrna 
62*75. — Renta złota 73*85. — Losy z r. 1860 
113*25. — Akcje Banka Narodowego 779*—. ■— 
Akcje kredytowe 214*25. — Londyn 116 65. — 
Srebro 100—3— Napoleony 9*33 >/a. — Lombardy 
63*50. — Losy a roku 1864 141*50. — Akcje ko­
leś K&roła Ludwika 218*25. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Gzerniowieckiej 120*—. — Akcye kolei węg.- 
pćłaocno-wchodn. 114*50.— Anglo-Bank 93*75, — 
Obligacje indemn. galic. 85*25. — Losy prem. 
węgierskie 78*75. — Akcye kolei Koszycko-Bog* 
100—. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 108*—. 
*/. Łiarty ssasi MpGteesn%91*20. — Marki 57 67. 
Rtółs 112 75 > -  ! • /, L kyzssst ffdie. O kłada 
kredyt, Zfa*$38*—.

Usposobienie giełdy: mdłe.

—-------------------------- F
BSDAKTOE ODPOWMMIAWnr i  wydawca

Antoni Klobukowski.
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M4LKIDARKYH
«Sla duchowieństwa nymgho-kaiollc- 

feiego w Polsce na rob 1829
254 str, druku w 16-ce, w eleg. oprawie z płótna 
dug. ze złoceniami, wyszedł [262-1-10]

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Włafl. niłkowsklegd w Krakowie.

Cena 1 złr. 6 cnt., z przesyłką 1 złr. 20 cnt.

Obwieszczanie.
W  myśl postanowienia § 38 

statutu Kasy Oszczędności od­
będzie się w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia  2 ?  go s t y c z n ia  b . r.
o godz. 5ej po południu w sali 
radnej z w y c z a j n e  Z g r o ­
m a d z e n ie  W y d z i a ł u  
W ie l k ie g o  K a s y  O s z ­
c z ę d n o ś c i ,  na które mam 
zaszczyt Szanownych Człon­
ków zaprosić.

W  K r a k o w i e  d , ' 2 3  s t y c z n i a  
1879 r«

Przewodniczący Wydziału
O r .  Z y b U k i e w i e i

(279) prezydent miests.

Faul Bronisławie Babryelskiej
wł ściciel-e eklaiu fortepianów przy ulicy 
BrFckwj L. 157, skfcdam podziękowanie za 
fortepian koncertowy, odpowiadający wszel­
kim wymaganiom, który z jej składa naby­
łem, i polecam najsumienniej skład tenże 
wszystkim, prggnącym nabyć dobry a tani 
instrument. (304) Dr. Franciszek Bylicki.

OSOBA z rczciwej rodziny, w średnim 
wieku, praktycznie uzdolnione, po­

szukuje zaraz umieszczenia na wsi lnb w mieście 
do zarządu domu, gospodarstwa, lub t. p. Osoby 
interesowane raczą się zgłosić listami frankowane- 
mi pod adresem: 8 . I ł .  C . poste rest. H r a t ó w .

(303-1-3)

Przytępiony słuch 
wyleczalny!

D ra S e y d le rs a  najsłynniejsze l e h s s r a tw o  
B a  *Iuefi* leczy nawet w najdawniejszych i naj- 
uporczywazych wypadkach przytępiony słuch szyb­
ko i gruntownie. Wyłączną fabrykację oddaHO 
mnie i rozsyłam środek ten, flakon z dokładnym 
opisem użycia za 9 marek, pocztą opłatnie za za­
liczką lnb poprzedniem nadesłaniem należytośoi. 

IS. B l a m e  w B e rlin ie , N. Feinestrasse 
(331-1-4) Nr. 2 am Weddingplatz.

$ > 00*00 
B r to  walne

dla Szanownych P P . w łaści­
cieli gorzelń, piekarń, cukierń 

i t. d.

Drożdże prasowane
z fabryki PP. Ad. Ig. Mautnera  
i Syna w Wiedniu, znane w całej 
Europie, jako jedynie pewne i naj­
silniejsze i najlepsze, p r s s y c l io -  
«£%ą e o ^ a s l ś w l e i ©  d a  
SŁrałfeemm, w y lą c a m l©  «I® 
h a n d l u  Jsum a I fa g r la  w  
j s t łó w isy m  M y ii f c u ,  jako do 
głównego składa dla zachodniej 

Gallcyi.
Tenże handel poleca również świe­

ży transport wyborowych żraiFC©- 
M c h  ś l i w e k  1 p o w i d e ł  
i doskonale O g ó r k i  k i s z w n e .

Zamówienia zamiejscowe uskute­
czniają się natychmiast. (193-20-)

6 b o o * o o

mmmm. W sH « Ih le
■ierplMla

w jednśj chwili ustępują po uśyeiu Pigułek inti- 
newralgijnych Dra Cr<miw. Skład w Paryin w apteę# 
p. Lerasseur, ru» da la Monnaie, 23, — w Krakowi* 
w spiec® p. Trauazyńgkisgo pod Koroną i w epteea 
W. Redyk* pod Barankiem na m. Bynku — w Brodach 
u p. Sf. Knllaka, — we Lwowie u p. Kaliksta Krzy­
żanowskiego, obok Brygidek, — w Warszawie w 
Składzie roateryalów aptecznych p. Spiessa, — w 
Ozerniowcach w aptece p. Goliohowskiego. (62-4 )

riaśitói
m m  a  S o b o ty  m  m y c m  i m :

* K > 0 ^ f © - € 3 - € > * <

O  Młndy nizłnwjg|[ O

O 
O
9

0  a a u k e w ®  w y k ^ t a ł c e n y  
T  i  p o s i a d a j ą c y  k i l k a  J ę ­

z y k ó w ,  poszukuje zaraz posady 
pomocnika bibliotekarza w znacz­
niejszym ksifgozbiorze, lub jako 
sekretarz, lektor, w danym razie 
przyjąłby miejsce za towarzyska do 
podróży zagranicę lub t. p. Na o- 
płatne zapytania pod lit. E .  JL, H .  
p o s t ć  r e s t a n t e  M r & k ó w  

nastąpi bliższe porozumienie. 
(280-1-3)

i
o
O (!)

Dr Stanisław Paszkowski
p ? y n i r y e n  o d d i l u l n  c l i o  
rok w cw » ęt n n y c h  ggfita- 

la 8. dLasaraâ
m ieszka od Ig o  stycznia przy ulicy  
J a g i e l l o ń s k i e j ,  w  domu W go  
Bochenka pod Nr. 204. —  Ordynuje 
od godziny 3ej do 4ej popołudniu.

[155-5-5]

Ma karnawał!
B ra fe le ty  b » l e w e  począwszy od 1 złr. i 

wyżej, feul*l® ly E ra ty l to n o w e  ed 8 c. do 
50 c., & w f»Sy l i a m e l l o w e  50 c., 75 c. i 
1 złr., k o n w a l i e , r ó i e ,  f la ł l iS  i t. d. są 
zawsze w z» pasie.

Zamiejscowe zemówienia upra.zam wcześnie 
abym je mógł punktualnie, ale tylko za gotówkę 
lub zaliczką wykonać. Opakowanie policzą się jak- 
najtaniej. (132-6-14)

Marii Fr«eg#
ogrodnik handlowy w Krakowie ulica Lubicz 103.

■ T g l BNA S KÓRY

l i l i i
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM JjAŁATOWYM

E D . P I MAUD.  P A R I S
Mydło U adznacujące ilę olejowatośelą 

IwryssuŁsnym zapachem, łagodni, odświeża 
skórę i nadaje jej nieporównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je uż»^ 
wae z massą kallldermiczni (g& te e a l l iv

n r - * - .  „ ? w . w
( i i i - i

Dr. OHABŁB ulica Yfrisnns, Nr. U, 
w Paryżu.

Syrop ten leczy Bumaty* 
l i n ą j e ,  w y v a v ty  a y - 
M la ty a n a * ,  e i y i e l  
lu r e w . (76-4-)

POMADA przeoiw lia su jw is*  i w y ra ta to m . 
KĄPEKLS M3NEBALNE przeciw s tn b o ż a io s a  

a a B k ć n i y n i .
SYBOP s CYTRYNIANU 
ŻELAZA leczy 
je *  ratrełSy n a a la n tlw  
1 ragztm wj M o l* .

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
We Lwowie u pana Kaliksta Krzyżanowskiego, 

obok Brygidek.

D E  P U  B A T  I F

.iu S A N G

P L U S  DE

C G  PA H U

TBJOTEE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnio 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa s z c zęś l i wi e  na skórę,

nied ostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

f O O O O O O t O O O O O i O O O O O O ^

oo  o  oo

P o d p isa n a  d y r e k e y a  dóbr p rzyjm u je  z a  p op rzed n iem  
n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  z a m ó w ie n ia  n a  w ę g l e  a i  do od ­
w o ła n ia  po  n a s tę p n y c h  c e n a c h :

w wagonie, w kopalni pod Rudą
c i t » » r  w ęg la  w  k a w ila c h  . p o  3 0  f e n l g ó w

M M  „ 14
o. 1 *

i i M
ii
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w  & ® w e l a c l i  
k o s t k o w e g o  
d ro b n eg o  
m i o t u  1 .  • •
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S A L O M  M Ó D
oraz świeżo otwarty

Zakład t a w i e r a p j  damskiej

Zamówienia na wagony, 220*cetnarów ładnnku, 
mogą być szybko wykonane.

P r z y  z a k u p n ie  w ię k s z e j  i lo ś c i  c e n y  s ą  n i ż s z e ,  w> 
c z e m  z  p o d p isa n ą  d y r e k c y ą  p o r o z u m ie ć ^ s ię  n a le ż y .

Dyrekcja i ó b r M i e g o \  Ballestrem
(275-1-2) w  R u & f i i e  w  P r u s k i m  S i l ą s k u .

Nasz magazyn materyałów
m a m niej w ięcej

15 cetnarów starego
mosiądzu

do sprzedania.
Dyrekeya Jaworznickiego gwarectwa kopalń 

" w Jaworznie p. Szelkowy

[278 l-*]

Dla wspólnego brania lekcjj tańca
’wywatnip) braknie jeszcze mnicn^k lub 
chłopczyków. Oscby z (•''"■żądnych domów 
przypuszczone być wcpa. Leltcye to rozpo- 
ęząó się mają dnia 27;,o b. m. Dikładim 
wiadomość przy ulicy S Józefa  Nr. 
497 na drugiem piętrz*. (260-2 3)

I
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marCj, 1879 r. wylosowano będą istaie‘ące jeszcze serye w liozbie 834 
z wygranemi pnestło

9 milionów reńskich.
WYCIĄGNIĘTE SERYE LOSÓW 1839 ROKU LOSÓW ROTHSCHILDA. 

M » ż # y  l o s  w y g r y w a !
Główne wygrane złr. 315,000, 78.500, 31,500, 21,000, 15,750,10,500,

8 400, 6,300 złr. itd.
K a ż d e m u  więc podaną jest sposobność wzięoia udziału z małemi wydatkami 

w ciągnieniu wygranych, jakie się w tem stuleciu nie powtórzy.
Sprzedajemy te losy o  I l e  raawz, a a p a .  s t a r c z y  w o r y g i n a l e  odpo­

wiednio do k u u n  giełdowego, oddajemy jednak także z  p i ą t e j  c z ę ś c i  
1 8 3 9  r .  l o c ó w  R o t l i z e & l ld a  udziały w  d w u d z i e s t c e ,  z wyłączeniem 
najmniejszej wygranej

udziały seryj po złr. 6  w. a. udziały seryj
za nadesłaniem gotówki.

Za nadesłaniem z a d a t k u  S J/s z ł r .  jesteśmy także gotowi resztujące 8 1/, z ł r .  
do wypłacenia rnv> n a  z a w w z c , wziąźć za z a l le z % ą  p o c z t o w ą  wraz ze stem­
plowanym seryą i Nr. opatrzonym o r y g i n a l n y m  la w l te m  u d z i a ł o w y m  w 
tskim razie jednak upraszamy o d o k ł a d n e  p o d a n i e  a d r e s u .

Przesyłki przekazem, pocztowym najtańsze i  najdogodniejsze.
Ponieważ interes załatwiamy b e z p o ś r e d n i o  bez a j e n t ó w ,  
przeto t y l k o  t y m  s p o s o b e m  możemy sprzedać z a  t e  c e ­

n ę  i ze stosunkowo m a ł y m  z y s k i e m ,  czego dotychczas ż a d e n  d o m  b * w - 
l& owy nie uczynił. (2611)

Podlajole sioięśMo rękę!
Dom  bankow y W. Frennd & Co.

w  Bndftpesscle, Harlsohpalais 21.

«W[♦]
S 3«?i

M

Magazyn Perfum w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PALX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. J. Trauczyóskiego, W. 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
nioweach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 

(67-8-)

VERITABLE BENEDICTStu

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA FECAMP
we FRANCYI (215-14-)

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i oka­
dzający apetyt

JEDBH % 5AJŁEP9ZT0H LIKIEROM.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na spo- ^
dzie butelki z własnoręcz. podpisem głównie d yrygu jącego^ -^ ^ —^  

Skład główny w Fecamp we Francyi. Agencya gł. 
w Paryżu, Boulevard, Haussamann 76. Dostać mo­
żna w Krakowie w cukierni p. Lipińskiego i w skła­
dzie pp. Hawełki i Moszyńskiego; w Wiednia agencya 
główna u pp. J. G. Wehle et Cie, 1., Esslinggasse 8.

yr&msMx, s w n B M n r a
' 1 «a et k  ISbr*»^Mr,

___

Hrahowte, w Bynhm słów. SBr. 40 
(pod jaszczukaml) na I. piętrze,

ZMilsny ciągłemi nowościami mody wyłącznie z Pa­
ryż*, polec* się względom Szan. Dam.

_  F" Zamówieni* z prowincyi uskuteczniają się 
n*fyohmi*st. MMT Ceny umiarkowane. (3053-11 )

W instytucie naitcw p wojskowym
we Lwowie, ni. Fiebarsh* 1. 91,

rozpoczyna się
MOW Y K U R S  

fedvoroozRYOh robotników
i innych nauk przygotowawczych wojskowych 

a dniem 1 marca 1899 r.
Zakłsd utrzymuje

F R f f R T O t A T
także dla uczniów szkół publicznych. 

Zgłaszać się można codzień od godz. 4 — 7 
popołudniu. [I65-5-]

H O B S f M C n .  
p r z e ł o ż o n y  Z a k ł a d u .

Piwowar oraz gomlnik
z 23-letnią prsktyką, który gruntownie rozumie bro­
war. piwny lab gorzelnią praktycznie założyć lub 
urządzić, czy to na siłę ręczną lub zapomocą ma­
chin, jak również podejmujący się budować piwnice 
i lodownie na sposób amerykański, lnb podziemnie 
murowene, kanałowe na sposób francuski, co nie­
zawodnie nailepazy sposób murowania piwnic — 
poszukuje posadr. Piwnice, które budował JW 
Hr. Adamowi Msrassśmn, podczas największych u- 
pałów 3* E. utrzymują, w lodowniach zaś z 3go 
roku jeszcze pokład lodu się znajduje. Może obiąć 
posadę odpowiednią od 1 lipea 1879 r., a według 
okoliczności i wcz»śni*j. — Łaskawe zgłoszenia u 
prasza opłatnie pod adresem: -.HENRYK JAROSZ 
piwowar i gorzelnik u JW. Hrabiego Adam* Ma- 
rassćgo w M a r c i n k o w i c a c h ,  poczta Now? 
“ w Galicji.® [142 8-10]

wessełki i największy, usawr 
natychmiast f-,trwał* ‘*ł*wn» 

iMilM!#®, -gdy . ni* pomaga juS żaden środ»k, - 
FI. 40 c. — W Krakowie w ipt. ]g. stoekm**-*
. (141 3-)

zawierające peł 
ną skuteczność 
rośliny bo­
bowej (obja­
śnienie o ich 
użyciu przeciw 
d e r p l e

  ® rfr. „ |oni pfne
piersi (pigułki I , chorobom dolnych

części ctatn (pigułki H) i nerwowym cier­
pieniom, osłabieniom wszelkiego rodzaju 
.(pigułki HI) darmo) zawsze do nabycia w Ulognn- 
cyi, Mohren*potheke i w składach: w Krakowie 

apt. Redyks. we Lwowie u J. Beisem. apt, 
Wiedniu u C. Haubnera Engelspotheke Hof Nr. 6, 
główny skład dla Austryi (231-3-50)

l i f f i f  kat̂  1 duamość 
H InR-R ip ustępują po użyciu 

l u r e k  L e v « i i e u v « ,  apteteraa,
Rue de la Monnaie ,  23 a Paris.  
Skład w głównych aptekach. (63 4 )

Koniczyny szwedzkiej
bez kanianki, w pięknym gatunku, około 
30 korcy, cddał zarząd dóbr Skr z ydl na  
§ k ł h d o w i  n a s i o n  n i e g d y ś  ł *

przy ul. Sł aw­
kowskiej  pod Nr. 263, na sprzedaż po 
75 słr. za 100 kdo netto. Na żądanie prze­
śle si § próbkę. (207-2-3)

Handel żalazny i norymtergski
pod firmą „B. T #rk“

w Krakowie w Bynku głównym przy linii 
A. B. istniejący,

zaopatrzony w  doborowe towary z  
pierwszorzędnych fabryk, jest z  w ol- 
B®J r ę k i każdego czasu pod korzy- 
stnemi warunkami dO SprZOdKSlft. 
Bliższa wiadomość w tymża handlu.

_____________  [248-3-5] ______________

M ieszkanie
złożone z w ielk iego salonu, z 7 po­
koi, garderoby, kuchni, spiżarni, ko- 
mor? i piwnicy, jest do wynajęcia 
od każdego czasu w  domu pod L. 7 

przy ulicy L u b i c z ,  
Szczegółow e warunki najmu mo­

żna sa s ią g n |ć  od gospodarza domu 
na miejscu (271-2-9)

Folwark Włosań
pd .żony. 2 miłe od Krakowa, poczfa Msgi- 
łaay, przy głównym trakcie, ob- jmojący 150 
morgów gliski pszemej, kamieniołom czy­
niący reemie od 2C0—400 złr., propinacyę 
rocznie 1,2C0 złr., jest ze względów fami­
lijnych zaraz do sprzedania. — Bliższych 
wiadomości udzieli właścicielka na miejscu 
lub w handlu szczególnych cygar Rynek gł. 
Nr 39 w Krakowie. (256-2-8)

Nieprzemakalne
m e n ż y k o w y  

i  p ł a s z c z e
z k&plnrami

pakłakowe z wełny owczej i pięknych ma- 
ęerjj pakł&kowyeh, w naturalnym kolorze 

brunatnym i szarym:
Lekki p t a e s  aa desz<s . . .  złr. 7-— 

„ r podróżny lub my- 
f l iwdd' .  . . . . . . .  » 1 0 5 0

Gruby płaszet myśliwski lub po-- 
dróźny . . . . . . . .  » 18*—>

Ciepły i dobrze watowany mea- 
żykow z dobrego pskłaku fa­
brycznego ........................................  16*—

Takiż z najlepszej m&teryi my­
śliwskiej ...................... ..... . złr. 20 do 22

Surduty pkłakowe . . . .  „ 12 „ 18
Gustowne i bardzo praktyczne 

p a l e t o t y  d m s h l e  lub 
m © s » ż y l i® w y  . . .  w 12 „ 20 
Wszelkie. gatunM nieprzemakalnych sty- 

ryjskśch faferyczayds i chłopskich pakłaków 
w różaych kolorach i rodzajach, m  metry 
lub w dowolnych gotowych sukiaeb eossyła 
za zaliczką r,ależ)tości. (143 6-)

*® ss® f « handel  towarów 
e-ukiennych w w Styryi.

C ,b„B s. w y ł . jg&Uu w p rz y w tl .

M?Browna

odśwlełftjąoa i kon- 
serwnjąca włosy.
J le d y n y  p e w n y ,  środek, wolny od wszel­

kich szkodliwie działających pierwiastków dla 
p r z y w r ó c e n i a  p i e r w o t n e j  n n t a r a l -  
ssej b » 5 'w y  w ło e d w ,  na które dzisła eży> 
w lb jb e e  i przeszkadza ich wypadanie.

M a ły  mlolfe. p o  1 z ł r .  d o ż y  eł®S& 
p o  •  z ł r .

G łó w n y  i k ł n d  d l a  4 u « t r y i - W ę -  
g S e r  w  W i e d n i a  t ap*»%>» „ x o m  1**21. 
l t * o p e l d (i Plankengasse 6,

8 U a d
aptekarza.

w  U r a l o w i *  u p. W. Redyka,  
(48-11-12)

i l l e z  b ó l u
i  b e z  w s tr z y k iw a n ia ,

bez lekarstw przeszkadzających t r awieniu  
tudzież bez chorób nas t ępnych  i przer­
wania za t r udn i en i a  wyleczą według zu­
pe ł n i e  nowćj  metody,  doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowej,

tak świ eżo powstałe jakoteż bardzo za­
s t a rza ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(45 7 ) ___s z ybko
pr- Hr. Hartmann, *w

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seiiergasse 11.
i® Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
upławly u k o b i e t , niepłodność,bladacz- 
kę, upławy,  UKF*- o s ła b ie n ie  m c*- 
k i e ,  b'ez wy r z y n a n i a  i bez wypalania 
k i ł ę  i  w rz o d y  w s z e lk ie g o  ro d z ą -  
j  n .  Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszą d.yskrecyę zapewnia, a l e k a r ­
s t wa na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

(bb 100 istafc) 
1 m 

100 ,
1 .
1 .
1 .
1 .
1 .

Kw|pr*a'a*yl kvplMkl*J.
Ma-Bikiśw, 24 Styczni*

Hube> papiar. rosyjski .
Bubel arebmy obr%ezkowyT.
Marka niemiecka . . . . ,
Dukat holenderski ważny . ,
Dukat austryacki „ . ,
N-apoteondor „ . ,
F®mparyal » . s
20-marfeówka nSem. walna . L 
Srebro austryaokie (**1 »ir.) . . . .
Kupony snstr. srebr. płatne ,  (aa 100 ab.)

Listy zastawne i obligi: 
pożyczka krajowa galicyjską 4

Obkgacye indomnizaoyjne galio. ^
4jś listy zast. Tow. kredyt, ziem. |  A
5?ś listy zast. Tow. kredyt, ziem. 1 ° g
6rj  listy hipoteczne banku hippt, < ^ ’i
6%' listy dłużne galic. zakł. włośo. J *
5 V, listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
6?f listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7< listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 
fST fgza 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (lOOjś) 
4>C listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 
4jś listy zastawne Król. Pol. ser. H. (za 100 r.) 
5'ć listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 
&j( listy likwidae. Król. Polskiego (za 100 r.)

AJccye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

M „ Lwowsko-Czemiow. ,  . 200
hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. „ 200

„ banku <ral. d. h. i nrzem.wKr*k. .  801

<M M
■el
8*
(3,9O a

113 -  
1 67 

57 —
5 45 
5 45 
9 27 
9 48

99 75 
99 -

85 -  
80 —
86 -  

90 50
92 -

93 —

M ają

86

90

50 
98 - f
98
99 50-a 
88 75.g

224 — 
122 -

60 —

114 50 
1 80 

58 -  
5 60 
5*60 
9 47 
9 68

101 50 
100 -

87 —
82 -  
87 30 
91 75

95 -  

89 -  

93 -

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

70 o, — o JC
101 —8 
90 755

228 — 
125 50

80 -

’ W lw lc ń  23 Stycznia.

5jś zjodn. dług państw, bank. 
» * n » srebr.
n Obligaoye ind. niż. Austr. 
m n » czeskie

n węgierski
b b b galioyjsk.
* » » bukowin.
b b b siedmiogr.

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne:
5j< Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

* g8kł'
zakł. kred. włość.
k. z. w Krak. w 1.18

b b n n 20
n n n n 3b

węgiert 
L zakł. k

B B » B B
orskie listy . . 
kred. austr. . . 

5„ zakł. kred. ziem. austr.
spłacał, w 33 latach . 

5„ Domen, państw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot. . .

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

1854 .

płaeą żądają

14 25 15 50
20 50 —  ------

61 55 61 70
63 - 63 15

104 50 105 -
102 — 103 -
80 50 81 -
85 25 85 75
79 75 80 50
74 - 75 -

100 50 101 -

99 80 99 95
79 50 —  —

86 50 87 -
91 50 92 50
91 25 92 50
95 50 _  ___

88 - - —  —

94 — ___  ___

76 50 77 50
110 50 111 -

96 25 97 -
142 50 143 --
9V25 91 75

312 - 314 -
109 - 109 50

Losy pożycz, z roku 1860 .
V, losów pożyczki austr.

państw, z r. 1860 . » 
Losy pożyczk. z r. 1864 

„ prom. pożyczki węg. 
Losy Comorento . . ■ 

b kredytowe . . .
b żeglugi parowej na

Dunaju...................
b księcia Salm. . .
b ,1 Palfly ■ .
„ „ Clary . .
* hr. St. Oenois . .
* miasta Budy . .
» Windiscbgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
b Keglevich . . .
,  Rudolfa . . . .
b tureckie 400-frank,

Akcye bankowe i przem,
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Drmaju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . .
zaohod. "c. Elżbiety 
południowej . . .
Galicyjskiej . . .
Czerniowieokiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . .
wsohodnio-w(

l i m żądają

113 50 113 75

126 __

142 25 142 75
79 30 79 60
22 — 25 —

160 50 161 —

95 50 96 __

41 50 42 —

29 — 29 75
29 25 29 75
36 50 36 75
30 — 30 50
27 50 28 —

24 25 24 75
16 . . . 16 59
15 50 16 —

20 10 20 30

780 783
215 40 215 60
491 — 493 —

2030 2040
239 25 239 75
158 — 159 _

63 — 64
220 25 220 75
120 50 121 —

30 _ —

115 — 115 50
116 — 116 50
114 25 115 —

101 — 101 50
106 50 107 50
182 — 182 50
108 — 109 —

Kolei austryacko-półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakłada kredytowego węg.- 
Banku galicyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
,  galio. hipoteoznego 
» dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiri.

ej 500 fr.

połua
Bony

a z r. 1867 .
aiowoj 500 fr. 

iony 1875-1876 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

» 100 w. a,
„ „ w srebr. 5jś

połud. półn. niem. 5^ 
za 100 złr. w. a. . 
5;ć w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 słr. 
w srebr. 5?< za 100 złr. 
Ernisya II. . . .  
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5^ za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5jś za 100 złr, 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
pragskie przem. żel. 
po 300 złr. . . .

W aluty:
Cesarskie korony . . .

dukat na wago

Tow.

płaoą

127 50

106 50107

159 50160 25 
154 25

żądają

128 50
94 75 95 

213 75 214 —

69 40

109 75

102 —  
97 

104 —

86 
80 -

100 
99

76 20 
78 
63 25

75 25

89 25

5 55 
5 54

Napoleondory,, . . . .
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . . 
Srebro . . . . . . .
Srebro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m 
,ubel pap.........................

69 70

110 -

103 -

104 25

86 50

100 30 
99 5C

76 50 
78 50 
63 75

75 75

89 76

6 57 
5 55

L w ó w  23 stycznia.
Dukat holenderski . . .

,. cesarski . . . .
Póhmperyał rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski .

„ papiertowyi . . .
Marki ( 1 0 0 ) ...................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5y<

B B » i B . « 4jŚ
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

i j
. 9 33 
11 73 
9 60 

100 -

57 65 
1 12 • '

W s n a B w a  22 stycz.

Listy zastawne lej Beryi .
„ „ 2ej seryi •.

kupon . .
-  „ nowe . .

kupon . .
„ likwidacyjne . . .

kupon . ■ 
Kolei warszawsko-wiedeń.

„ .. bydgosk.
Etosyj. pożyczka prem. 1864r.

.. 186Br

5 41 5 51
5 45 5 54
9 55 9 65
1 70 l 78
1 12 1 14

57 30 58 —

86 — 86 70
80 50 81 50
90 90 91 75
85 20 86 —

221 — 224 ___

122 50 125 —

250 — 253

rub.| kop.

z#d»ję
9 34 

11 76 
9 61 

100 —

57 70 
1 13>*

rubjkop
100 —  

100 —  

033 
100 45 

041 
89 65 
5 6 -

®iw»jr8»;ysSa* 5

B * '«  «  o*liB«B«y>i mm «. WwanA^twimSI*

fc»MSł®wstefssg,»,-

®w s » 5
Wm Brwwmm* mibomj paipmmy; mmmmy 

10,48 WMO f  JW wlecz, 10.48 wiać* 
9jz wlec®. ».ss raoo 11,os rano.

mm  W i d t e i e i t  MrrnMm edjwd: 12,1 w poi
W M wsM  prayjąad. MU* po poi

mm  w«*s».fflii«8 osobowy: poópimny: im m any: osobom 
Kraków  odjazd: 5,*oranoj 7.s»r. 9.ssr. 16-aow. 3 p. 
Wiedeń przyj.: 7 jsw . - 4.ssp.p.4—r.il2.»op 5.»»

SSo Sffrss** O godzinie 5'40 rano osobowy,
„ „ 7-28 „ pospieszny.

Wroclaw przyjazd o godz. 3 po południu.
Berlin „ , 1 0  Wtecsór.

MS,i W » « i # w y i  rano o g. 8, idzie do Granicy I, H i III 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i H klasa. Jadą* 

' ’ " " 'om-, o g. 3 po południu, je-
z Trzebini zaś idzia

wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 
dzie się do Trzebini (1, H i DI k!,), j 
pośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i H kl. 
Trzeci pociąg (noony) do Warszawy odchodzi z Kraka- 

do Gramey o god*. 6 m. 50 wieczór.wa

Cxdoekuu Dniami aCZ(ASU“. Odpowiedsiolii; nądea Drokarni M uf ŁnkmńtM.


